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P r e n u m e r a t a
1 4  w y n o s i :

w o  L w o w i e :
r o c z n i e .......................  12 zł. — ct.
półrocznie.................. . 6 „ —
kwartalnie . . . 3 " —
miesięcznie . 1 ?

źa uduu..zenie do domu dopłaca się 
20 ct. miesięcznic.

a r « t
tocznie 
półnipsnie 
kwartalnie . 
liuesięcznie .

państwie nieinieckieiii . 20 zł. rocznie
M innych państwach z igrań 24

16 zł. — ct
8 .. -  „ 
4 , -  „ 
i „ 36 SŁOWO POL O g ł o s z e n i a

[ i n =e r a t y )

M m  ptjlilowT albo jogo miejsce 10 d

JV a  di e s l a n c  :
bezpośrednio pod kroniką . . . .  

- przed inseratam i
od wiersza  petitowego

50 ct. 
30 „

Turner pojedynczy 4  ct.
Na prowincyi 5 ct.

N u r n e r a  z  p o p r z e d n i c h  d n i  p c  l O  c t .

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

O l a . l e  o g l o a z e n i B . ■

po 2 ct. za jeden w,raz — najmniejsze 20 ct. 
> za jedno ogłoszenie.

Rękopisów R ed ak c ja  nie zwraca.

N a k ła d e m  Spó łk i  w y d a w n ic z e j  w e  L w o w ie ,  S to w a rz y sz e n ia  za re je s t ro w an eg o z o g ra n ic z o n a  p o rę k ą
j p r z y j m u j ą  także wszystkie biura pocztowe i ageneye 

' * ^ ulnRril „Stówa Polakiego” są  do aab y c ii w agencyach dzien- 
111 i sprzedażach tytoniu i u portyerów na dworcach kolejowych

W ydawca i odpow iedzia lny r e d a k to r :

S T A N I S Ł A W  O  S  3  O  W  S  4 L  I .

Adres R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i  Lwów, ulica Karola 
Ludwika Nr. 13 (Pa^aż Hausmanaj, Telefonu Nr 402.

Od Administracyi.
Prosimy Szanownych prenumeratoruw 

naszyć q wczesne odnowienie przed- 
ł p4aty.

Zwracamy przyteir uwagę, io dla uni- 
kni?cii, wsielkich nieporozumień najlepiej jest 
* y s/łać pie nędze w p r o s t  p o d .  a d r e -  

A d m i n i i t r a c y i  „ S i ł o w a  
^ I s k  i  e  g  o “ , L i  w  ó  w , pasaż 

H u m an a .
W arunki prenum eraty wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak ł nowo przyste- 
PuJący, otrzymają ja k o  p r e m i ę  T ry -  

S4>enkieAricz(i Ugniem i mie- 
«  oąPotop i Pan Wołodyjowski, ra- 

6 tomów, w wydaniu H ip o l i t a  
Wawelberga,  po cenie 2  z l  óO ct., 

Lwowie za okazaniem karty pre- 
flUIIieracyjnej, na prowincyi za zamó 
tfleniem na przekazie pocztowym

Poirioskl, jakoby nakład pierw szy byl 
czerpany, są mylne.

Trylogię d o starcza m y  zaraz.

Lwów 10 listopada.
Nie przycichło jeszcze wrażenie, wywo- 

łane ałynnemi rewelacyami Bismarcka, wciąż 
Jeszyz6 omaw,anemi przez prasę europejską 
~~ ot mamy nową niespodziankę w postaci 
a i ykułu półurzędowej gazety kolońskiej. Arty- 

l ' ter tern jest ciekawszy, że jeśli Hambur- 
'Jt'r Nachrichien odkryły fikta minione, z któ 
g’r!b tylko wolno było horoskopy na przyszłość 
y  lownć, to Kbimschc Ze^ung, która hezwąt- 
PbJuiu ma stosunki ze sferami rządząeeini, 

Jy. .̂Pr°st i otwarcie mówi o obecnej polityce 
'omieć i jasno okresia jej zaaan.e wobec 

lI'ójprzyinierza i wobec Rosyi
Niemcy i Rosya n;e mają sprzecznych 

‘ńteresów —- czytamy tam. Je  lyna rzecz kló- 
ra mogłaby te dwa sąsiadujące państwa po­
różnić _  j,,st kwestya p Iska. A więc duśmy 

r  ! Moj Boże, jaki to prosty środek !
y każdym razie ina tę dobrą stronę, że nie 
J«st nowy; zdaje się przecież, że od czasu, 
Dk Poznańskie i Pujsy dostały się pod sła

berło Hohenzollernów, innej polityki wobec 
olaków, jak tylko wyuarodowtające] i gnę­

bię( ąeej, nie prowadzono wcaie Oczywiście 
2,ńieniało się czase n tempo, zmieniały się spo- 
a°by mnie lub więcej brutalne — cel byłje- 
pen. Za Cipriri ego powiał wprawdzie wiatr 
rocbę dla Polaków przyjaźniejszy — ale była 

1 tylko chwilą krótka, przemijająca słaDość 
b«z skutków.

A jakież rezultaty tê  stuletniej antipoiskiej 
kampanii? Bodaj, że wprost odwrotne od tych, 
których się spodziewano. Idea poLkości nie 
> r aciła nic ze swe; żywotności, ze swej nie- 
spożytej siły niirno gwałtownego wyrywania

nam gruntu z pod nóg, miino milionów fun­
duszu kolonizacyjnego. Póki będzie jedna du­
sza pod zaborem pruskim która czuć będzie 
po polsku, póty idea polska, jak mara nocna, 
nie przestanie dręczyć naszych niemieckich 
wrogów. A gdyby nawet przypuścić — co jest 
nibinożliwe — że udałoby się jakimś barba­
rzyńskim sposobem wytępić tam Polaków co 
do nogi — to i tak kwestya polska nie była­
by usuniętą z polityki europejskiej, nie mo­
głaby być pogrzebaną Są nietylko w Prusach 
Polacy, a jest ich d użo!

Rozumie to Gazeta Kotońska, — a więc 
huzia na Austryę. Staje się przytem importy 
nenoką i nieprzyzwoicie arogancką. Ba, grozi 
n a w e t ! W Austryi — czytamy w niej — po- 
lomzm panoszy się coraz bardziej ; najważ­
niejsze teki ministbryalne w rękach Polaków, 
Polacy zajmują wszędzie wybitne posady, 
Lwów jest centrem polonizmu, w którym ho­
dują się i skąd rozszerzają się mai zenia i na­
dzieje odro lżenia. A to jest niebezpieczne dla 
europejskiego pokoju, — bo może dopiowa- 
dzić do kontlikm z Ilo yą Carstwo słov iań- 
SKie nie będzie mogło długo pauzeć spokojnie 
na ten wzrost wpływu i znaczenia Polaków, 
który jesi równoznaczny z ciemiężeniem n a­
rodowości ruskiej w Galieyi i na Węgizech. 
Rosya bvdzie musiała ująć się za swymi uci­
śnionymi braćmi i wystąpić przeciwko groź­
nemu dla niej polonizmowi i papizmowi. 
A jeśli wybuchnie wojna między Austro-Wę- 
grami i Rosyą, to Niemcy nie będą mogły 
przyiść im z pcm ocą, bo Francya wpadłaby 
na icli tyły.

Aha! Da liegt der Ilund  begraben. Niemcy 
nie będą mogły pomódz Austro-Węgrom. Zda­
je się nam jednak że to niebezpieczeństwo 
odwetu ze strony Francyi nie jest rzeczą no­
wą, że ono nie powstało od czasu franeusko- 
rosyjskiego zbliżenia, lecz datuje się od lat 
prawie dwudziestu Istniało ono w chwil, za­
warcia trójprzymierza i przez cały ciąg jego 
trwan.a. Rząd niemiecki wiedział o tern bar­
dzo dobrze, a w planach przyszłej wojny 
sztab pruski myślał o dwoeb frontach, wscho­
dnim i zachodnim. W tych planach operaeye 
armii wschodniej, działającej z Prus i mają­
cej wkroczyć do Królestwa po obydwóch brze- 
gncti Wisły, był\r jak najdokładniej oznaczo­
ne. Kooperacja z annią austryacką była ró­
wnież w najdrobniejszych szczegółacn unor­
mowaną. I raptem teraz, Francya, przeciwko 
której miała działać osobna armia niemiecka 
nie pozwala na kooperację wojsk niemieckich 
z austro-węgierskiemi na wschodniej granicy. 
Zkądże ta zmiana? Nie Francya przeszkadza 
Niemcom w popieraniu swego „sprzymierzeń 
ca1, — ale kwestya polska. To jasno wypły 
w a z artykułu G azdy Kotońskiej, tylko , ikże 
sie przyznać do strachu przed tą Polską, któ­
ra me egzystuje, me żyje i którą nawet nie­
którzy polscy pisarze za nm irłą  poczytują? 
Z obawy przed tą kw eitfą  uje chcą za nic 
w świeoie poróżnić się z Rosyą; z ohawy 
przed tą kwestyą grożą Austryi, iż ją opu 
szczą, jeżeli nie zmieni swej dotychczasowej 
polityki wewnętrznej, k tóra, nacechowana 
względnością dla Polaków, nie może się po­
dobać Rosyi,

Rewelacje Bismarcka odkryły nam perfi- 
dyę i dwulicowość polityki niemieckiej, która

dwie sroki za ogon trzymała ^teraźniejszy, naj­
nowszy kurs tern się różm od bismarckow- 
3kiego, że jawnie dąży do tego, do czego że­
lazny kanclerz dążył po cichu. Cel jest ten 
sam: utrzymać a tout p r ix ' pokój z Rosyą,
choćby to miało być z oczywistą szkodą dla 
Austro-Węgier, choćby miało zagrażać ich 
najważniejszym interesom — jednak nie zry­
wać z niini pr/y mierzą. Ale pytam? się, co 
Austryi przyjdzie z takiego przymierza, któie 
dotychczas było czystem otzukaństwem, a 
w przyszłości żadnych nie daje korzyści?

We wszystkich parlamentach wielkich 
mocarstw posłowie interesują się polityką za 
graniczną swego kraju i za pomocą iuterpela- 
cvj dowiadują się z odpowiedzi rządu, jakie 
tenże stanowisko w pewnych kwestyach mię­
dzynarodowej polityki zająć zamierza. U nas, 
tylko podczas delegacyj, przed któremi staje j 
minister spraw zagranicznych, mamy debaty 
w kwestyach polityki zewnętrznej i ćxposć 
mini-tra, w postaci rocznego sprawozdania. 
Jest to coś w rodzajU spowiedzi — raz około 
Wielkiej nocy Zdaje się nam jednak, że obe­
cnie sy tuacja est tak niejasną, tak ważne 
inogą być jej następstwa dla interesów, ba 
nawet dla przyszłości Austro-Węgier, że warto 
byłoby w jaicikolwiek sposób zażądać wyja- i 
śnień od rządu. Trzebaby nam wiedzieć, czy 
rząd austryacki miał wiadomość o tein, jaka 
była jego rola w trojprzymierzu aż do roku 
1890; trzebaby nam wiedzieć, czy Niemcy | 
chcą isó z Rosyą czy z Austro-Węgrami — 
bo interesa tych dwóch państw, szczególniej 
na Wschodzie, w żadnym razie nie idą równo­
legle; trzebaby nam wreszcie wiedzieć, jakiem 
prawem chcą Niemcy narzucać Austryi poli­
tykę antipolską i drażnić przeciwko nam inne 
narodowości, zwąc nas elementem niebez­
piecznym dla europejskiego pokoju; jakim 
prawem mięszają się do spraw wewnętrznych 
nietylko austryackieh. ale na-zych galicyjsk eh 
i starają się Polaków przed „awić jako cie 
msężycieli narodu ruskiego.

Toby nam trzeba wiedzieć i nasi posło­
wie we Wiedniu powinnihy, sądzimy, pomy­
śleć o tern, czyhy nie należało w jakikolwiek 
sposób tej sprawy w Radzie państwa poru­
szyć. W parlamencie berlińskim mterpelacya 
w sprawie rewelacyj bismarckowskich jest 
już zapowiedziana. Żdaje się. że Austrya jest 
jeszcze bardziej w tern zainteresowaną; są 
chwile, w których dyplomacja może i po­
winna przemówić

Po wyborze.
Lw ów , 1(J listopada.

Walka wyborcza w e Lwowie zakończona. 
Rezultat dokonanego wczoraj uzupełniającego 
wyboru posła na Sejm krajowy z stolicy 
kraju przedstawia się w liczbach następująco: 

W  s a l a c h :
I. II. III. IV. V. VI razem 

Ciuchciński 256 249 216 291 19 41 1.105
Sole.ski 120 122 Btó 151 422 379 1.339
dr Balasits 1 1 2  4
dr. Czyżewicz 1 4 5
Rewakowicz 1 1 2
Jan  Soleski 1 1
prof Solecki 1 1
Liczba głos. 380 373 391 4-47 443 426 2,460

Ponieważ absolutna większość wynosiła 
1231 głosów, zatem prof. Soleski został wy­
brany 108 głosami ponad absolutną więszość, 
a otrzymał o 234 więcej ponad cyfrę głosów, 
jakie padły na p. Ciuehciriskiego, któremu 
znów zanrakło 126 głosów do większości 
absolutnej. ‘ “ ..............................

Zwycięstwo odniósł zatem kandydat, po­
pierany przez , stronnictwo .. radykalne. Czy 
jednak z nim zwyciężyło i tu stronnictwo?

Przed odpowiedzią na to pytanie nasuwa 
się nam kilka uwag i Uprawnionych do gło­
sowania we Lwowie jest 8952 osob, w wy­
borze wzięło udział 2460, a zatem me wicie 
więcej nad ' / 4 część ogółu wyborców, Gdzie 
była olorzymia reszta, owe ’/4 uprawnionych 
do głosu ? Pozostała w domu, wstrzymując 
się zupełnie od spełnienia tak ważnego obo- 
wdązku obywatelskiego, jak wyDÓr posła. 
Objaw to w każdym razie smutny, bo świad­
czący o zaniku u nas życia obywatelskiego, 
o przerażającej apatyj ogółu — ale poniekąd 
w obecnej chwili wytłumaczony. Przeważna 
część wyborców wstrzymała się od głosowa­
nia, bo jednego kandydata, mieszczańskiego, 
uważała za nieodpowiedniego i niedosta­
tecznie ukwanfikowanego do pełnienia obo­
wiązków poselskich, drugiemu zaś nie chciała 
oddać swych głosów właśnie dlatego, że po­
stawiło go stronnictwo radykalne, stronnictwo 
K ur jera Lwowskiego. Ostatecznie prof. So­
leski przeszedł słabą większością 108 głosów 
ponad absoluiną większość, wybrany został 
głosami zaledwie \ 7 części ogółu wyborców. 
Jeżeli to ma być zwycięstwo stronnictwa, to 
chyba... Pyrhusowe.

Zresztą walka rozgrywała się istotnie na 
wspólnym terenie. Zarówno jeden, jak drugi 
kandydat, jak niemniej wszyscy, którzy pier­
wotnie o mandat się umegali, z wyjątkiem 
jedynego p Ilewakowicza, zapowiedzieli wy­
raźnie i stanowczo akces swój do sejmowego 
klubu demokratycznego polskiego. Czyż wybór 
takiego kandydata może być u ważany za try­
umf stronnictwa radykalnego, które zaw -ze i 
wszędzie występuje wrogo przeci.v temu klu­
bowi, podkopuje ]ego powagę, me cofa się na­
wet przed obrzuceniem go błotem?

Zastanówmy się dalej nad pytaniem, kto 
rozstrzygnął o wczorajszem zwycięstwie p. 
Soleskiego. Oto falanga inteugencyi, składa­
jąca się przeważnie z urzędników, nawet wyż­
szych, których chyba nikt nie będzie posądzał 
o wyznawianie zasad, głoszonycn przez Ku- 
rjer Lwowski, o solidaryzywanie się z panami 
Wysłouchem, czv Frankiem. Co ważniejsza, 
oddali oni swe głosy p. Soleskiemu, choć 
może nie zupełuie się z nim zgadzając, a 
oddali dlatego właśnie, aby tu w mieście, 
w stolicy kraju zwalczyć fałszywą i zgubną 
zasadę kastowości, tak gorliwie i konsekwen­
tnie propagowaną przez Kurjer i jego pople­
czników gdzie indziej — wśród ludu. Prof. 
Soleski wyszedł pod h as łem : Precz z kasto- 
w o śc ią l— więc o tnum lie  stronnictwa, które 
tę kastowość sieje, ba nawet apostołuje nie­
nawiść do innych warstw społecznych — mowy 
być me może, bo wybór, pod takiem hasłem 
przeprowadzony w stolicy kraju, jest raczej 
potępieniem tego stronnictwa i jego fałszywych 
zasad

Wynik wczorajszego wyboru powinien też

być dla naszych przemysłowców, rękodzielni­
ków, kupców i wogóle tych wszystkich , Któ­
rym się zda je , że jedynie mają prawo dc 
chlubnego tytułu mieszczanina — ‘ nauką i 
przestrogą, że rzucanie fałszywych i dawno 
przebrzmiałych h a s e ł : „mieszczanie powmm 
wybierać tylko mieszczanina % zasklepianie 
się w pojęciach kastowych i tem samem wy­
łączanie z ogółu społeczeństwa — musi za­
wsze zakończyć się klęską sromotną, Gdyby 
„mieszczanie*1 nie byli zajęli odrazu tak od­
rębnego stanowiska i gdyby ich kandydat me 
był rzucił niefortunnie takiego hasła — kto 
wie, czy po kompromisie komitetu „obywate1 
skiego“ z ,mieszczańskim11 nic byłby wyszedł 
z urny p. Ciuchciński I w tem właściwie 
jest nauka i przestroga, którą oby nasi mie­
szczanie zrozumieli. Nie doktorat, ani egza­
min rozstrzyga wyłącznie o inteligencji, ale 
też nie kupiectwo, ani rzemiosło stanowi j e ­
dynie o tytule mieszczanina. Część, ktwa się 
wyłącza z całości organizmu , m u s i , jak owa 
gałąź, oderwana wichrem od drzewa, uschnąć 
i zniszczeć.

W końcu słow kilka o wybranym wczo­
raj pośle. Jak  wiadomo z iego zapowiedzi 
w mowie programowej, wstąpi on a szeregi 
klubu demokratycznego polskiego. Działalność 
jego dotychczasowa, czysty charakter, samo­
dzielność i wytrawna znajomość naszego szkol­
nictwa, dają rękojmię, że sianie sie tam — 
o ile na to pozwol mu zdrowie — dobrym 
pracownikiem. Niedwuznacznie objawione 
sympatye jego dla klubu ludowego w Sejmie 
są w zupełnej zgodzie z zasadniez6mi p rze­
konaniami klubu demokratycznego, który — 
jak dotychczas nie odmawiał — tak i w przy­
szłości niezawodnie posłom włościańskim za 
wsze będzie użyczał swpj pomocy i poparcia 
w pracy dla wspólnego dobra i dla zadość­
uczynienia ich uspraw.ediiwionym żądaniom. 
W  każdym więc razie zyskuje klub demokra­
tyczny polski w piof Soleskim siłę nową i 
w pewnym kierunku wybitną. Witamy ją szcze­
rze w tej nadziei, że stanie się ona także dla 
klubu i dla Sejmu pożyteczrą.

Wiadomości polityczne.
Sejmik relacyjny. W Rzeszowie odbył 

się 6 b. m, sejmik relacyjny, zwołany przez 
posła sejmowego p. J a n a  P o g o n o w s k i e ­
go. Udział wyborców był bardzo slaby, gdyz 
przybyło ich zaledw le dwudziestu pięciu. Spra­
wozdawca przedstawił zebranym obraz swoich 
czynnuści w Sejmie i komisyf gm nnej. do 
której naltzał. Stosownie do życzeniu wybor­
ców p. P. przystąpił do klubu demokratyczne­
go polskiego. W spraw.e przyłączenia Ruskie., 
wsi i kilku mniejszych gmin wiejskich do 
gminy miasta Rzeszowa interweniował poseł 
w Wydziale krajowym, w nam.estnictwie i 
w krajowej dyrekcji skarbu i spodziewa się, 
że sprawa ta załatwioną będzib „uż na naj­
bliższej sesyi sejmowej w mysi życzeń mia 
sta Rzeszowa Z powudu przyznania gminie 
miasta Sambora prawa poboru podatkow czyn­
szowych, starał się poseł, jako refereut tej 
sprawy, tak projekt ustawy ułożyć, ażeby mo­
gła posłużyć jako sprawiedliwy precedens 
dla innych miast, które prawdopodobnie wkrót­
ce z podobnem żądaniem wystąpią. . W spra

16
P S Y C H E .

(Ciąg dalsz>).

Rzecz dziwna, nie widziała go nigdy, niei --- -— i      p,-' ; 1  
'fńa była wuzieć tego fantastycznego n i- 

seczonego, rozum jej mówił, że on nigdy nie 
p l,a4 a je lnak  p a m i ę t a ł a  o n i m  Nowa 

syche płakała z \ tym nowem Erosem, który 
ńlauiał właśnie w chwili, gdy zapaliła lainpę 
1 zobaozyc rysy tajemniczego kochanka 
~7 W ciszy nocnej w ołała : Robercie ! Ruber- 
Clei zorza poranna zastała ją  bez snu, opa­
nowaną przez n eunłagauą zinorę.

J a s n y  d z ień  p rzyw ró c ił  ją  rozumowi, 
azczęsciu żvcia szczęściu wrażenia, że jest 

°chana. W id z .a d ło  uciekło w ra z  z ciemno- 
- ami nocy. Celestyn przez samą adorację, 

I ącą w  jego oczach, odzyskał swą poprze- 
“ ‘4 pozycyę — Co gudzina prawie Klotylda 

stawała się mniej ch łodną, a nawet, że się
tak wyrazimy, burazi.j z nim zalotną; 
moziiapy by{0 sądzić, że ulegała wpływowi 
miłości, udzielającej się chorobie

1'oczęła c h c i e ć  kochać tego człowieka, 
jaby u.iiknąć n a w  e d z a n i a  nocnego wi­
dziadła, o k t ó r e  ją  przyprawia/ cień tego, co 
me istniało nigdy

biedna Psyche, czemuż me została w Al­
gierze! Dla cnorej czy zdrowej Ronert ńyłby 
istniał dotąd, byłby istniał taki, jakim go stwo 
^zyła jej wyobraźnia! Pocóż przybyciem swo- 
lem w niwec ooróciła tak piękną, tak stla- 
hetną, ak idealną postać !

I : ak meczy/a się co noc, płakała, bolała 
aad słabością swe, woli, uznawała swoją nie 
jodną niesprawiedliwość i znów wołała, że 

nie pokocha innego człowieka. Potem 
przy pierwszych promieniach słońca, halucy­
n ac ja  znikał_, pozostawiając wielkie znużenie, 
tak że nieszczęsne dziewczę, aby uciec od

tych prób, byłoby natychmiast powróciło do I 
Algieru j

Tygodnie mijały, Klotylda mizerniała j 
w tej walce z widziadłem.

J ed n ej  nocy , gdy łka ł t  s ied z ą c  na łóżku, 
dobiegły jej uchu jęki i głośny płacz i bolesne 
narzekania. - Rozdzierające te głosy zbliżały 
się coraz bardziej. Przerażona, przestała pła­
kać, i natężyła słuch. Wybuchy holu doszł? 
do samego domu, poczerń usłyszała jakby pu 
kanie do okna, które się otworzyło ostrożn ie .  
Ktos uciszał skarg., po kilku chwilach jedne 
i drugie drzwi, bardzo powoli otwierane, zatn- 
knęłj się bez hałasu. Klotylda narzuciła na 
siebie co miała cieplejszego pod ręką i pod­
biegła do okna. W głębokich cieniach nocy 
zaledwie dojrzeć mogła oddalające się dwa 
cienie, z których ieden wydawał się cieniem 
kobiety.

Przestrach jej minął, ale zdziwienie i cie­
kawość zajęły jego mie.sce Nie umiała sobie 
wyjaśnić, ani owego płaczu, ani szeptów, ani 
otwierania drzwi. Stała dość długo u okna, 
lecz gdy ciszy nocnej nic nie przerywało, po­
łożyła się znowu i myśląc o lak dziwnetn 
w La Peyrade wydarzeniu, popadła w sen, przer­
wań?, znów skrzypnięciem drzwi wchoaowych.

Świt już złocił piaski wybrzeża, z za któ­
rych dochodził długi, poważny szum oceanu, 
jakDj gwar przytłumiony olbrzymich tłumów. 
Przed domem nikogo nie było.

Nie wspom.nała o tem nikomu, me chcąc 
się zdradzić, że nie sypia i wstydząc się na­
wet przed sobą, że przyczyną bezsenności 
jest wytwór wyobraźni której opanować nie 
mogła.

Nocy następnej, zaledwie zgasiła światło, 
Robert znów odwiedzJ swą narzeczoną, lecz 
krócej u niej bawił, ostrożne bowiem otwie­
ranie drzwi jednych i drugich zwróciło jej 
uwagę. Gdy wyjrzała przez okno, nikogo już 
me było. Zaprzątnięta rozciekawidjącą taje­
mnicą, noc przebyła spokojniej, bez zwykłych

udręczeń. Nad ranem sen ją  już ogarniał, gdy 
dobiegło ją  ciche stąpanie po chodniku k a ­
miennym, wiodącym od ulicy do domu, pobie­
gła do okna i uirzała skradającego się Cele­
styna...

Jakiś ból scisnął jej serce. Nie umiała 
sobie zdać sprawy, dlaczego te nocne wycie­
czki obchodzą ją tak dalece, ani dlaczego wi­
dok Bidatraya, wracającego nad ranem do 
domu sprawia/ jej dziwnie przykre uczucie.

W dniu okazywała mu. sama nie zdając 
sobie z tego sprawy, więcej chłodu w obej­
ściu, co przejmowało bieanego Celestyna wi­
doczną trwogą i holem, ale nie śmiał zapylać
0 przyczynę.

Czas był piękny, słońce ożywiało nawet 
wydmy piaszczyste, cała okolica śmiała s ię  ku 
niebu, a ciepłe powiewy zdawały się podnie­
cać do życia.

Wracali z przechadzki i tym razem obrali 
drogę, prowadzącą przez wies. Z pewnem 
zdziwieniem widzia/a Klotylda, że każdy spo 
tykający Celestyna witał go z odcieniem ser­
deczności i szacunku. Gdy nadeszli przed da­
wne mieszkanie Celestyna, Kiotylda ujrzała 
gromadkę kobiet, dzieci i starców, którzy cze­
kali przed drzwiami apteki. Klotylda nieco 
zdziwiona, spytała go, co znaczy to zgroma­
dzenie lud/.i?

— Tak jest, lo są moi khenci, bo ja  za­
wsze jestem „farmaceutą"; tylko że teraz nie 
sprzeda ę moich lekarstw, dużo pracowałem 
przez te dwa lata, poznałem nieco medycyny
1 mogę niejedną usługę oddać biednym naszej 
okolicy.

— Zustań pan tutaj — odrzekła — niech 
nie czekają dłużej; wrócę sama do domu.

I tej nocy jak i przez kilka następnych, 
wycieczka nocna Celestyna odbyła się z tą 
samą ostrożnością

Raz do śniadania Celestyn, który przez 
dnie ostatnie był zgnębiony obchodzeniem się 
Kloty Idy, przymegł z twarzą weselszą.

— Cóż się panu wydaiżyło? ■ - spytał 
go pan Falconneau. —Jakoś raźniej dziś wy­
glądasz, bo od czasu naszego przyiazdu masz 
minę człow eka, co Lkwidujeswoje Z a k ł a d y  
k ą p i e l o w e  w La Peyrade.

— Rzeczywiście, wesele, mi na duszy. 
•Nie wiem, czy pan sobie przypomina rybaka 
Piotra Bodoux. Młody ten człowiek pracą swoją 
utrzymuje matkę i kilkoro rodzeństwa, nie 
mogącego jeszcze zarobić. Przed tygodniem 
zapadł na ciężkie zapalenie opłucnej. Silna go­
rączka z majaczeniem pizerażała biedną ma­
tkę Przybiegła do mnie późnym wieczorem, 
żebvm go ratował od śmierci z choroby, a ca­
łą rodzinę od śmieici głodowej. Niebezpie­
czeństwo było wielkie, tem w.ęcej, że oprocz 
niedołężnej matki, nie bvto w chacie nikogo, 
coby mógł go pielęgnować. Dznś się ma lep.ej 
i mam nadzieję, że wyjdzie cało.

Oko Klotyldy spoczęło jeśli nie ze zdzi­
wieniem, to z uczuciem jakiejś bezintereso­
wnej wdzięczności na człowieku, który cały 
dzień jej poświęcał, a całe noce spędzał przy 
łożu nieszczęśliwych. Tu „farmaceuta" brał 
górę nad szlachcicem de ( halmont. Obaj Cier­
pieli z miłości, ale pierwszy, oprócz siebie i 
swej miłości, 1 kochał jeszcze cos więcej, tro­
skał się samolubnie nietylko o swoje szczę­
ście, lecz o boleść innych, podczas gdy rycer 
skie widmo nikogo po za sobą n i ) widziało.

„Farmaceuta11 podniósł się jeszcze wyżej, 
gdy pan Falconneau, zainteresowany losem 
rodźmy młodego rybaka, zapytywał przy śnia­
daniu i obiedzie o stan zdrowia rekonwales­
centa i wszczynał z tego powodu rozprawę 
o losie klas pracujących, zabezpieczeniu ich 
rodzirii, o urządzeniach społecznych. Celestyn 
wypowiadał swoj s zdanie z zapałem i bronił 
ich z zasobem tak dobranych i ugruntowa­
nych argumentów, że Falconneau nie chciał 
wierzyć swoim uszom.

Bratanek księdza Bidarray w nowem 
przedstawiał się świetle. Były prokurator nie

mógł się oprzeć chęci wypowiedzenia, jak w.el- 
ką zastał zmianę w chłopcu, którego niegdyś 
„ciągnął za uszy1*.

— Cóż miałem robić? — odpuwiedział 
z prostotą Celestyn — po śmierci stryja zo­
stałem samotny wr L a  Peyrade. Załatwiwszy 
się z chorymi, oDracałem  cały mój czas na 
pracę nad s o b ą .. Uczyłem się, rozmyślałem 
nad wszystkiom, co mnie otaczało, chciałem 
się stać godnym... to jest... godnym. ..

— Godnym czego? — spytała zain tere­
sowana Klotylda, nie bez żartobliwego za ­
miaru wprowadzenia go w kłopot.

— Godnym tej, która by w przyszłości 
zechciała podzielić moją pracę w tym zapa­
dłym kącie, godnym wreszcie imienia czło­
wieka i Francuza

Falconneau w milczeniu p o d a ł  mu 
rękę, a blady rumieniec okrasił hca Klotyldy

Rozprawy o tematach ogólnych powtó­
rzyły się nieraz, wywoływane przez byłego 
prokuratora, który z przyjemnością sfuchał, 
jakie ideały młodemu pokolenia przyświecają.

Niewątpliwą jest rzeczą, i? Bidarray ró^/. 
Ten młody człowiek, roniący maści i pigułki 
w szkara lnem laboratoryum. pełuein s ło ik u w  
i cuchuącem nnęszaniną woni zielnych, nosił 
pod długim niebieskim fartuenem serce nie • 
tylko zwykłego kochanka, ale serce oby watela 
i człowieka. Na sktomnem, nawet podrzędnem 
stanowisku, w tem pustkowiu, wśród prostej 
ludności, nie spadał na jej poziom, ale się 
wywyższał siłą własnych uczuć i własnego 
umysłu. Cierpienie, beznadziejna miłość nie 
złamały jego moralnego jestestwa, nie obez­
władniły; urmał on zyć holem i znajdował 
jeszcze w swem sercu miejsce dla szlache­
tnego współczucia względem nieszczęśliwych, 
dla podniosłych idei, stanowiących treść i war­
tość człowieka.

(Dokończenie nasi.)
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wie nowej ustawy dla mniejszych miast i m.a- 
sieczek starał się poseł o zaprowadzenie dla 
nich trzechletniego okresu wyhoiczego, celem 
zrównania ich z miastami większemi; starania 
jego nie odniosły jednak skutku, ponieważ 
większość uznała za korzystniejsze, ażeby 
mniejszych miast i miasteczek nie narażać 
zbyt często na agitacye, jakie się przy każ­
dych wyboracn wszczynają, podkopując mo­
ralność publiczną.

Po kilku interpelacyach, jakie do posła 
wnoszono, uchwalili zeDrani na wniosek p.
Holzera
zaufania.

wyrazić p. Pogonowskiemu wotum

W ybory  s e jm u n e  w dolnej Austryi osta­
tecznie dobiegły do Kresu. W czoraj wybierała 
większa własność, której zamierzony kompro­
mis z liberałami nie doszedł do skutku. W y­
brano, pomimo to, z tej kuryi, Która była do 
tychczas w rękach linerałow Iż Iz. wierno- 
kunstytucyjnych i 4 zdecydowanych konserwa­
tystów. Dziś tedy można już określić charakter 
większości Sejmu; będzie ona stanowczo k o n -  
s e r w a t y w n o - a n t i s e m i c k a ,  rozporzą­
dzając 51 gł. przeciw 27 liberalnych. Antise- 
mici tedy zdobyli już dwa ważne posterunku 
Radę miasta Wiednia i Sejm dolno-austryaeki.

ł  J a k o  K andydatów  „na m a rsza łk a  k r a jo ­
w e g o  dolnej Austryi w y m ien ia ją  o p a ia  S ch m o l-  
ka i barona Gudo&usa. Zastępcą m arsza łk a  
będzie m ia n o w a n y  p r a w d o p o d o b n ie  l iberał.

W aty k an  a Rosya. Do Pol. Corr. dono 
szą z Rzymu z kóf watykańskich, iż toczące 
się między Stolicą św. a rządem rosyjskim 
rokowania w sprrwie obsadzenia opróżnionych 
katolickich biskupstw w Rosyi, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa nie zostaną ukoń­
czone przed listopadowym konsystorze n, a 
w sKutek tego prekon.zaeyi nowych czterech 
b isk u p ów  nie można jeszcze na tym konsy- 
storzu oczekiwać.

R e j te ra d ę  urządziła niespodziewanie 
Koln. Ztg., przekonawszy się, że wywody jej 
na temat „rosyjsko-niemieckich interesów", 
których pomyślnemu ukształtowaniu się rze­
komo tak zawadza polonizm, nie znalazłby 
sy mpatycznego echa nawet wśród kompatry- 
otów. -Organ koloński usiłuje teraz wziąć 
swych czytelników na kawał i ze znaną per 
fidią bismarckowską urządza cofanie się, pod 
bardzo źle ukrytym fortelem. Oto co pisze 
kolońska mekieika ex-kanclerza : „Pisma, obu­
rzone naszym artykułem p. t. „Rosyjskie 
i niemieckie interesa" zapom inają, że we 
wstępie do tych wywodów zauważyliśmy wy­
raźnie, iż są one odbiciem rosyjskich zapa­
trywań, (!) i z naszej strony nigdyśmy ich nie 
pochwalili. Mamy przecież w tem interes, aby 
poznawać sposob myślenia naszych sąsiadów, 
stanowczo jednaK nie przyznajemy im żadnego 
wpływu na nasze wewnętrze sprawy, choćby 
ten wpływ zwracał się przeciwko innym 
stronnictwom aniżeli nasze". Artykuł ów był 
w ten sposón wydruKowany, że wszyscy czy­
telnicy musieli w nim widzieć odbicie zapa­
trywań samej redakcyi, zaś uwaga o „poglą­
dach niektórych Rosyan“K — była tak nieo­
kreślona, że nie odejmowała artykułowi jego 
właściwego znaczenia. Widocznie chodziło 

O ballon d'esmis, a gdy efekt był wprost prze­
ciwny od tego, na jaki Bistnarckowcy liczyli, 
redakcja  Kolnische Ztg. spiesznie wyparła się 
wszystkiego.

To narodowo-liberalne stronn clwo ze 
swą antypolską i Bismarkowską praktyką traci 
coraz bardziej grunt pod nogami; p tern świad­
czą dwa wybciiy do parlamentu, odbyte w osta­
tnich dniach W okręgu mogunckitn na 19.000 
głosujących, kandydat tej partyi uzyskał zale­
dwie 3.000 głosów," w okręgu " Brandebu^g 
Westhavelland na 16.000 głosujących zaledwie 
2.000. Oba te okręgi należały do „stałego po 
s iada.ua ' narodowo-liberalnego stronnictwa.

Beri. Tagbl. zamieścił interwiew z jakąś 
„znakomitą osobą14 na temat odkryć hambur- 
skich. Rozmowa ta rzekomo aowodzi, iż na­
wet w kołach dyplomatycznych panuje niepe­
wność, cui bono ks Bismarck wystąpił z re- 
welacyami; z drugiej strony można jednakże 
bardzo łatwo odpowiedzieć na pytanie, komu 
na przekór zabiera stary kanclerz głos w p.e- 
kących sprawach politycznych. Nie rozchodzi 
mu się o Capriviego, ani też o bar. Mar- 
schalla. znienawidzonego przez agparyuszów, 
sekretarza stanu w ministerstwie spraw za­
granicznych, l e c z  o s a m e g o  c e s a r z a ,  
ktorego Bismarck czyni w swych organach 
odpowiedzialnym za zbliżenie się Rosyi do 
Francyi Przy każdej sposobności krytykuje 
Bismarck postępowanie cesarza, tuk, jakby 
chciał przez to powiedzieć, że z jego ustąpie- 
niem era pomyślności w polityce niemieckiej 
zniknęła bezpowrotnie

Koeln. Volksz. oświadcza, że z powodu 
ostatnich napaści Bismarcka na cesarza wy­
stąpi w obron,e ostatniego i tem złoży świa­
dectwo, iż Niemcy stoją wiernie przy zawar- 
sojU3zach z Austryą i Włochami.

Jlowa SalisburyVgo. U nowego lord- 
majora Londynu odbył się onegdaj bankiet, 
na którym lord Sahsbury wygłosił wielką po ­
lityczną mowę. która mezawoduie wywoła 
liczne komentarze w p-asie europejskiei, zwła­
szcza dlatego, że wygłoszenie jej przypadło 
na czas rewdacyj Bismarckowskich, wywołu­
jących najróżnorodniejsze ecna z minionej 
przeszłości, które rzucają jaskrawe światło na 
historyę i istotę trójprzymierza Nawiązując 
do kwestyi wschodniej, zauważvł lord Salis- 
bury, że cały naród angielski jest, jak sądzi, 
przeciwny odosobnionej akcyi Angin.

Jeżeli Anglia chce zmusić jakiś rząd do 
poprawy ustaw obowiązujących za pomocą 
okupacyi danego kraju, to do tego potrzebną 
jest z n a c z n a  a r m i a  l ą d o w a ,  gdyż doko­
nanie tego za pomocą samej tylko floty est 
rzeczą niemożliwą. Anglia nie posiada wiel­
kich sił lądowych i dlatego przystępuje do 
koncertu europejskiego w rem przekonaniu, 
iż jestto najlepszy środek do osiągnięcia r e ­
form. Rząd nie ma najmniejszej przyczyny do 
zaniechania obecnej polityki, albo też odstą­
pienia bodaj jednego hektaru z swych na.,le; 
pszych posiadłości, A n g l i a  o k a z y w a ł a  
z a w s z e  s y m p a t y ę  d l a  t r ó j p r z y m i e ­
r z a ,  a mówca spodziewa się, iż ono w ser­
deczny sposób będzie i nadal współdziałało

z Anglią. Dalej zaprotestował mówca p rz e ­
ciwko twierdzeniu Bismarcka, jakoby między 
Anglią a Rosyą istniał bez przerwy antago­
nizm. Pierwszym obowiązkiem rządu jest bro­
nić interesów i praw Anglii, a potem dopiero 
dopomagać celom humanParnym, nie naraża­
jąc jednak na szwank pokoju i dobrodziejstw, 
jakie z niego wypływają.

S praw y tu reck ie .  Refuitny, pizj.zeczone 
przez sułtana za pośrednictwem ambasadora 
tureckiego w Paryżu, o których pisaliśmy już 
we wczorajszym numerze, zawierają medm 
punktów, a mianowicie: 1. Wypuszczenie na 
wolność wszystkich w całem państwie uwię-_ 
zionych o só b , przeciw którym nie wnie­
siono żadnego oskarżenia. 2. zmkaz dalszych 
prześladowań 3pokjjnie zachowujących s:ę 
Armeńczyków przez poiicyę. 3. Niezwłoczne 
zwołanie aimeńskiego zgromadzenia dla doko­
nania wyboru patryarchy. 4. Stawienie przed 
sądem wojennym pułkownika Mahzar-beya, 
podeirzanego o udział w morderstwie O. Sal- 
yatora. 5. Odwołanie walego z Diabekiru, z po­
wodu jego postępowania podczas rozruchów. 
6. Wydanie dokładnych instrukcyj dla walich, 
w ceiu położenia tamy dalszym gwałtom. 7. 
Wypłacenie przez ministerstwo oświaty odszKo- 
dowuń katolickim klasztorom w Małej Azyi, 
splądrowanym podczas ostatnich zaburzeń.

Wydany nadto będzie dekret, zarządzają­
cy szybkie wykonanie reform, przyznanych 
ubiegłego roku dla sześciu armenskieh wilaje- 
tów, jakoteż rozciągnięcie tych reform także 
na inne prowincye. — Ambasador turecki 
podniósł rówmcż znany fakt dymisyi prefekta 
policyi w Konstantynopolu z powodu okaza­
nej przezeń podczas rozruchów nieudolności. 
Minister Hannotaux podziękował ambasadoro­
wi, a zarazem uwiadomił go, że ambasador 
Cambon otrzymał dokładne instrukeye w spra 
wie roztoczenia nadzoru nad wprowadzeniem 
w czyn powyższych reform

W Konstantynopolu odbyło się onegdaj 
zgromadzenie ambasadorów, po któiein po­
czyniono stosowne kroki u Porty. AmŁasaao- 
rowde zwrócili uwagę Porty, że w urzędowej 
drodze nie zawiadomiono dotychczas ambasnd 
o mianowaniu otomańskich delegatów do ko- 
misyi, mającej się zająć reorgamzacyą żan- 
darmeryi i zaprowadzeniem reform sądowych 
na Krecie. Nadto poczynili ambasadorowie 
swoje uwagi w sprawie ostatniego rozporzą­
dzenia, dotyczącego wpłacania taks, .ściągnię­
tych przez sąd handlowy wprost do kas pań­
stwa. Z okazyi podwyższenia tych taks przy­
szło do porozumienia między 1'ortą a amba­
sadorami, a mianowicie taksy te miały byc 
wyłącznie używane do uiszczania pensyj urzę­
dników owego sądu. Natomiast obecne rozpo­
rządzenie naraża urzędników na to, iż swych 
pensyj nie będą regularnie otrzymywali. — 
Ambasador rosyjski w Wiedniu został dla 
sprawozdania powołany do Petersburga, gdzie 
tymi dniami szczegółowo rozbierane będą 
wszystkie sprawy bałkańskie. Jak  w.adomo, 
powołany został do Petersburga także Nelidow 
z Konstantynopola. Po tej konferencyi zamia­
nowany zostanie następca ks. Łobanowa.

Po w yborze  p rezy d en ta .  Z N. Jorku 
donoszą , że Mac Kiniey zamierza po objęciu 
urzędowania w marcu roku przyszłego zwołać 
nadzwyczajną sesyę centralnego parlamentu 
dla przeprowadzenia różnych ustaw w myśl 
programu republikańskiego; głównie chodź 
o taryfę cłową. Stara taryfa Mac Kmleya za­
pewne nie zostanie przywróconą , ale projekt 
Dingleya, t. j. podwyższen.e wszystkich ceł 
o 15% Biyan , jakkolwiek gratulował Mac 
Kinieyowi, nie daje wcale za wygranę i w o- 
dezwie swojej zapewnia on, że ruch zu wol- 
nem biciem monety srebrnej ciągle jest ży­
wotny, że klęskę jego spowodowała tylko wy­
soka fmanserya i do roku 1900 (gdy nadejdą 
nowe wybory prezydenta), lud się przekona, 
że monetarny program republikański wyko­
nać się rue da i tryumfować będzie program 
demokratyczny,

KORESPONDENCYE.
( Listy orgginalne. Słowa Polskiego).

L o n d y n  6 listopada.
(Angielska armia).

Świeżo oświadczył markiz of. Lansdowne 
swym rodakom z uznania godną otwartością, 
że Anglia, gdyby przyszła jej chętka wziąć 
pod opiekuńcze swe skrzydła jeszcze Armeń­
czyków i innych chrześcijańskich poddanych 
sułtana, — musiałaby przedewszystkiem zna­
cznie powiększyć swe zastępy zbrojne, gdyż 
dotychczasowa jej wyborna, ale numerycznie 
słaba siła sbrojna zaledwie wystarcza dla 
ochrony własnych posiadłości W. Brytanii. 
Kto chciałby* 'aby Anglia istotnie mogła de­
cydować w polityce i bez żadnych obaw wda­
wać się we wszelkie uażne sprawy, nie może 
zasadniczo sprzeciwiać się wprowadzeniu po­
wszechnego obowiązku służby wojskowej.

Czy kierunek departamentu wojennego na 
seryo snuje podobne plany, lub też, czy szło 
mu tylko o to, by zatkać buzię gardłującym 
za energiczną akcyą Anglii, na Wschodzie, 
uie próbuję nawet rozstrzygać. Oświadczenie 
to w każdym raz.e nie pogłaskało Angli­
ków. Tych, którzy wogóle chcieliby się wda 
wać w dyskusyę na temat wprowadzenia po­
wszechnej służby wojskowej, — możnaby po­
liczyć na palcach. Ńie znaczy to jednak, ja ­
koby markiz nie miał słuszności ; przeciwnie 
ma ją  stanowczo, gdyż w wypadkach gdzie 
jej przewaga na morzu nie da się wyzyskać,- 
nie potrafi W. Brytania własnemi siłami dać 
sobie radę nawet z państwem drugiego rzęau, 
jak Tureya, lub Hiszpania. N emniej jeunak 
zdarza się spotkać w Angin wojskowych, 
którzy bądź to przez zaślepienie, bądź też 
goniąc za popularnością, — wyrażają się o zmia­
nie systemu militarnego, jako o rzeczy zu­
pełnie zbędnej a zgodziliby się jedynie na 
małoznaczące reformy dotychczasowego ustroju. 
Wszakże jedna z grubych figur nie wahała 
się świeżo wystąpić z twierdzeniem, że te 
dwa jedyne korpusy, które Anglia ewentualnie 
może wysłać za swe granice z dodatkiem po­
mocniczego korpusu armii indyjskiej, zupełnie 
wystarczają, zwłaszcza od czasu, gdy udosko­
nalono technikę mobilizacyjną

Z d a n i e m  tego  m ę ż a  s t a n u  a n g ie l s k a ,  a r ­
m i a  c z y n n a  j e s t  n ie ty lk o  n ie  g o r s z a ,  lecz  
o w s z e m  le p s z a  od  in n y c h  a r m i j , k t ó r y c h  p ię tę  
A c h i l l e s o w ą  u p a t r u j e  o n  w  z n a c z n e j  r e d u k c y i  
c z a s u  s łu ż b y .  P r a w d a  ,-y c y tu j e  d a le j  —  że  
p e w n e  t r u d n o ś c i  s p r a w i a  u t r z y m y w a n i e  w p o ­
g o to w iu  ‘ d o b r z e  w y ć w ic z o n y c h  rezerw ' d la  
w o jsk ,  p r z e z n a c z o n y c h  do  o p e ra c y j  m i l i t a r n y c h  
z a  g r a n i c a m i  k r a j u ,  a l e  z ty m  b ł ę d e m  w a lc z ą  
w szystK ie  p a ń s t w a ,  a  u s u n ą ć  go m o ż n a b y  
c h y b a  p rz y  p o m o c y  d ra k o ń s k ic h  u s t a w ,  k t ó ­
r y c h  w o ln y  n a r ó d  t r z e c h  k r ó l e s tw  n ie  z n ie s ie .

„Dla naszej defenzywy, — dodaje Globe 
— wobec doskonałej syluacyi, jaką sama na­
tura obdarzyła nasze insularne państwo, dość 
tego, co mamy; ale nawet nasza siła ofenzy- 
wna przedstawia się o wiele korzystniej, niż 
to zwykle sądzą. Posiadamy armię, złożoną 
ogółem z 240.000 ludzi, " którycn' część zna­
czna znajduje się właściwie stale na stopie 
wojennej. Z tej liczby dwa korpusy armii i 
jedna dywizya kawaleryi — ogółem 70.000 
ludzi — z gory przeznaczoną jest dla służby 
zagranicznej i stosownie do tego celu zorga­
nizowaną. Oczywiście, mając przed oczyma 
kolosalne cyfry wojsk kontynentalnych na wy­
padek wojny, 70.000 ludzi nie przedstawi się 
nam imponująco. Ale ze wszystkich państw 
my jedni jesteśmy w stanie, chociaż tylko 
70.000 rzucić i bez żadnych trudności w któ­
rykolwiek p u n k t , zamorski, a nawet, w razie 
potrzeby, pomnożyć je o 35.000 ludzi z armii 
indyjskiej. Zdolność wystawienia armii stuty­
sięcznej w jednej niemal chwifi, bez wrzawy 
i ambarasów, nadaje nam, gdyby nawet po­
minąć potęgę morską, znaczenie mocarstwa 
militarnego t klasy. Nasza armia w znacznej 
części stoi w nieustannem pogotowiu. Okłady, 
urządzone w wielu punktach Anglii są zawsze, 
pełne prowiantu i amunicyi. Poi ty doskonale 
ubezpieczyliśmy i zaopatrzyli na wszelki wy­
padek. Mamy gotowe juZ nakazy mobilizacyi 
i stosownie do tego urządzone koleje. Zagra­
nica wie o tem chyba równie dobrze^.jak my 
sami".

T ru d n o  p o l e m i z o w a ć  z t a k im  o p ty m i ­
z m e m .  I ’- leski.

OiisloniGcie iab iicy Kościuszkow skiej.
P am ią tkow a-tab l ica  Kościuszkowska ua kap li­

cy loretańskiej 00. Kapucj niAv w K rako w ie  umie­
szczoną została  dnia 7 b. m w sobotę d. ' ^ z a ś ,  
odbyło się jej poświęcenie w obecności p rezesa  i 
członków wyd/iału Towarzystwa im. Tadeusza  K o­
ściuszki.

' tab l ica  ta ma swoją h is toryę. W r. 189.3 
podczas uk ładan ia  programu uroczystości Kościu 
szkowskiej,  ku uczczeniu setnej rocznicy walki o 
niepodległość z r. 1794, jeden z członków wy­
działu Towarzystw a im. Kościuszki wniósł, by na 
kaplicy loretańskiej kościoła 0 0 .  K apucynów  
umieścić skrom ną tablicę pamiątkową, p rzypom i­
nającą  poświęcenie w kaplicy tej pa łasza  K o śc iu ­
szki i by odsłonięcie jej umieścić w programie 
uroczystości Kościuszkowskich. W niosek ten j e d n o ­
myślnie przyjęto. Gdy następnie  zawiązał się ko ­
mitet obchodu tych uroczystości, sprawa tablicy 
dosta ła  się w ręce sekcyi artystycznej komitetu, 
k tó r a  uchwaliła, że tablica  ma być dziełem sztuki 
i rozp isa ła  konKurs na odnośny projekt.  B rak  
czasu i funduszów, nie pozwolił sekcyi urzeczy­
wistnić tej uchwały. Skończyło się ua odsłonięciu 
projektu  tablicy.

Po rozwiązaniu się komitetu  obchodu K o­
ściuszkowskiego, Towarzystwo im T adeusza  K o ­
ściuszki uznało -za swój obowiązek niedoszły p ro ­
jek t  urzeczywistnić. W ydzia ł Towarzystwa zajął 
się zebraniem potrzebnych funduszów, a rów no­
cześnie  zamówił u prof. D auna  nowy p ro jek t t a ­
blicy.

T ru jek t  ten, odlany w brouzie, znalazł się 
obecnie na miejscu przeznaczenia.

Tablica 173 cm. wysoka, a 88  cm. szeroka, 
ujęta w lekkie barokowe obramieuia, przedstaw ia  
scenę poświęceniu pałaszy Kościuszki i generała 
Wodzickiego. Nieśmiertelny wódz i towarzysz jego, 
ze skrzyżowanemi szablami w ręku ,  s to ją  u stopni 
o łtarza , z przed którego 0 .  1 Kajetan, 1 kapucyn, 
udziela im błogosławieństwa.

Nad obrazem, powyżej n a p is u :  „ K to  z B o­
giem, Bóg z n im ' ,  dwa aniołki unoszą tarczę 
z polskim o r łem ; u dołu anioł, z rozpostartemi 
skrzydłam i i ga łązką  oliwną w ręku, dźwiga wy­
pukły napis, który b r z m i .

IV tej kaplicy dnia 24. m arca  179 4  reku 
Tadeusz Kościuszko 

w towarzystwie genera ła  Józefa W odzickiego, z ło ­
żył do poświęcenia pałasz, k tórego dobył w obro­
nie wolności Narodu Polskiego W ierni synowie 
Ojczyzny w setną rocznicę pomnik ten po łoży li ' .

Tablica,  tak  w całości,  j a k  i w szczegółach, 
przedstaw ia się nader  pięknie i przynosi p raw dzi­
wy zaszczyt tak  twórcy jej.  prof. Darniowi, ja k  i 
fabryce pp J a r ry  i Jakubowskiego, k tu ra  u d o ­
wodniła że stawiając pumniki naszym W i e l k i m ,  
nie potrzebujemy szukać rzymskich ouiewarn

Mszę św. w kapbcy  loretańskiej odprawił d. 
9. bm. ks. gwardyan wobec wydziału Towarzj stwa 
imieniu Kościuszki, który wraz ze swym prezesem 
p. Janem  Skir lińskim  stawił się m  corpore, i 
dość licznie zebranej publiczności, f o  mszy św. 
przemówił do zebranych ks. gwardyan od ołtarza, 
i z ą k i - ą c  komitetowi Kościuszkowskiemu za sta-j 

ran ia  celem upiększenia świątyni Pańsk ie j  pom ni­
kowa tablicą. P ierwsze słowa, na mej wyryte, wska­
zywać będą  przyszłym pokoleniom, że i w sto  łat 
po k o śd i is tc f i  nie p izes tano  działać pod basiem 
religii. Miejmy ufność w miłosierdzie Boże, że po 
dniach wielkich cierpień i dla P o lsk i  lepsza za­
jaśnieje przyszłość.

Z kościoła uda ła  się publiczność przed front 
kaplicy lo re tańsk ie j ,  gdzie już  oczekiwał cały kon­
went 0 0 .  K a p u c y n ó w  z ks, prowincyałeiri na czele. 
Pokonaw szy  aktu poświęcenia tablicy, przemówił 
ks prowineyat do obecnych, podnosząc znaczenie 
pięknej pamiątk i,  wzniesionej- s ta ran iem  patryo-  
tycznego obywatelstwa polskiego. Mówca w pod­
niosłych słowach zaznaczył wpływ patryotyczuych 
rodzin na społeczeństwo i wzywał do wychowania 
młodzieży w dnebu religijnym i narodowym.

P o  odmówieniu modlitw udali s ię obecni do 
zakry 9tyi, celem podpisania  aktu, k tóry  ' m uro­
wany będzie w ścianę kaplmy loretańskiej.  A k t
ten opiewa :

W imię Boże, a  ku uczczeniu pamiętnej
chwdi w dziejach Narodu p o l s k 'ngo. tmen.

Działo się w stołecznem kiM swskiein mieście 
w Krakowie. R oku tysiąc ośm se. dziewięćuziesią-

w poniedziałek po święcie Opieki N Maryi P a n ­
ny. o godzinie 10  p rzed południem, w kaplicy 
lore tańsk ie j  przy kościele 0 0  Kapucynów, o d p ra ­
wioną zos ta ła  msza św., po k tórej nastąpiło  po ­
święcenie tablicy pamiątkowej, umieszczonej na 
zew nętrznej ścianie kaplicy - - s ta ran iem  T o w a ­
rzys tw a imienia T adeusza  Kościuszki, a odlanej 
z bronzu w pracowni pp. Jakubowskiego i Ja r ry ,  
według modelu  prof. A. Dauna. Tablica nosi na­
pis : (T u ta j  przytoczono znany już napis).

A k tu  poświęcenia tablicy dokonał Przew ie­
lebny O. F lo ry an  Janocha, pzowiucyał 0 0 .  K ap u ­
cynów, w asystencyi przew. O. B e rn a rd a  Klusika, 
gw ardyana i wiel. 0 0 .  Kapucynów w obecności 
podjiisanycb. (IV. .Ref.).

K R O N IK A .
Lwów, dn ia  10  Bistopada.

Jutro: _
11 L is topada .  W tuiuk. Marchia biskupa. 
WscbóYl słońca o godz, 7 min 9 ra n o ,  
zachód o godz. 4 mm. 20  wieczorem.
Dnia tego w roku 1 8 3 7 ,  urodził się A rtu r  
Grottger.
0  godz. 7-mej wieczorem w Towarz. poli te- 
chniczuem zgrom adzenie  tygodniowe, dy sk us ja  
nad wykładem br. Gostkowskiego i wyktad 
p. Z . G a r g a r z a : 0  reformie praw a p a ten to ­
wego w Austryi,
O godz. 7 wieczorem w tea trze  lir. S k a rb k a .  
„Świętoszek".
O godz. 7 ‘ / 2 wieczorem w kasynie miejskiem 
przedstawienie magiczne m ark .za  de O . . . 
(L ’honime masguć).
0  godz. 8 wieczorem w Kole li te raoko-arty - 
styc/.nem walne zebranie dla wyboru członków 
wydziału.

A r c y b i s k u p  w a r s z a w s k i , - ,  ks. .Wincenty 
Popiel, bawi w Ruszczy pod Krakowem, dokąd

w odwiedziny

powrócił do

kk;o od 35 ci. dc zl. 25„ nam lnic, naczynia, m it, wyczki i t. p.
w magazynie pod firmą

ł i  a  u  c  z  v i i  s  k  i O  b  e  r  s  k••
Lwów, ul. K aro la  L u dw .ka  1. 7.,  F i l ia  ul. HaMcka 1. (i.

tego szóstego dnia dziewiątego is topada, a to

dz iec i ,  ivyrob>f z  nteialK

przybył w powrocie ze Szw ajearyi,  
do swojej rodziny.

N a m i e s t n i k  ks. E .  Sauguszko,
Lwowa.

P r o z y  (D n t a  m i a s t a ,  d ra  Mai icbowskiego, 
który  dziś powrócił do Lwowa, przyjmował wczoraj 
przed południem cesarz na audyencyi. D r M ała ­
chowski podziękował monarsze za zatwierdzenie 
jego wyboru na p rezydenta  stolicy Cesarz za ­
szczycił p. p rezyd en ta  rozmową i wypytywał go
0 sprawy miejskie, i . ,  . . . . .

P r e z y d e n t  sądu wyższego we Lwowie p. 
Tcliorzmcki złożyi wczoraj przysięgę w ręce  ce­
sa rza ,  jako tajny radca .

P .  A H rc - l  S u l i i n i i  R e y n n i ,  dy rek to r  kolei 
,,aiistwowyoh w« Lwowie, odznaczony niedawno 
godnością  radcy dworu, nie idzie wcale z poeząt 
kiem nowego rok u  na p ensję .  Do lat Aużby, jako 
urzędnikowi państwowemu^ brak  mu jeszcze la t 
pięć.

T . i b l i e a  D e k e r t o w s k n .  unegdaj p rzeds ta  
,,ił p. M arkowski komisyi do tego wyznaczonej 
model tablicj Dekertowskiej różny od tego, jaki 
pierwotnie  wedle rysunku przez Komisję był p rzy ­
ję ty. Kuźnica polega w tem, że, całość przeds ta ­
wia się więcej płasko i zamiast allegórycznycb po­
staci niewieścich, o taczających b ius t  D ekerta ,  um ie­
szczono dwie postacie  mieszczan polskich. Całość 
przedstawia się prościej,  fnS p ro jek t pierwotny. 
Komi9ya jednakże  modelu tego nie aprobowała, 
lecz postanowiła  wrócić do projektu  pierwotnego
1 wyznaczyła p. M arkowskiemu term in  do końca 
stycznia dla wykonania tego modelu w wielkości 
na tura lnej .  O kosztach —  lub ewentualnem p od­
wyższeniu wynagrodzenia pierwotnie umówionego 
nie b j ło  mowy — podobnież nie wspomniano wcale
0 przemianie bronzowego odlewu na rzeźbę w m ar­
murze. Ponieważ je d n a k  kwestya kosztów je s t  tu  
zasadniczą, bo o nią rozbity się wrzekomo dobre 
chęci p. M. więc z dwóch odbytych narad  w tej 
sprawie nie będzie, prawdopodobnie wiele po- 
żytkn. Kwestya bowiem kosztów musi się później 
ponownie wyłonić, a wyłoni się cna  tem silniej, że 
projektowana tab l ica  ku czci D ek e r ta  wedle myśli, 
niewiadomo w czyjej głowic powstałej — ma mieć 
monstrualną  wielkość trzech metrów. Jeżeliby ta 
myśl miała się zamienić w czyn, to sala ra tusza  
miejskiego zakasuje  wszystkm kościoły i kaplice 
a nawet pomniki i grobowce c m e n ta rn e . .

W Kole litorncko-artystyi z n o m  odczyta 
J a n  L a d a  we czwartek  dnia 1 2 b. m. nowelę swą 
p, t. „W róc ić" .  Początek o godz. 7 wieczorem.

R a u t ,  k tóry  w najbliższą sobotę urządzą 
K o ło  li teracko - artystyczne, budzi już dzisiaj p o ­
wszechne zajęcie.

Pierwotny p rogram  uległ pewnej zmianie z po 
w od u, że dyrekeya tea tru  skarbkowskiego zasadni 
czo sprzeciwia się, wbrew dotychczasowej p raktyce, 
występowaniu artystów gdziekolwiek poza sceną. 
W ob ec  tego p. Chmieliński na raucie sobotnim 
deklamować’ nie będzie. Wydział Kola u irzał się 
z powodu oświadczenia pp Bandrowskiego i Hellera  
zmuszonym zaapelować aż do Krakowa. D yrek to r  
tamtejszego tea t ru  p. Pawlikowski z całą gotowo­
ścią przyrzek ł udzielić urlopu tym artystom, k tó­
rych zaprosi wydział K o ła  do wzięcia udziału 
w rau tach . Artyści krakowscy, do ktorycli udał 
się wydział Kola, również, oświadczyli, iż z ap ro ­
szeniu nie odmówią i bezinteresownie pospieszą na 
wezwanie. Jako ż  już w najbliższą sobotę da  się 
słyszeć w salonach Koła, j ak o  dek lam atorka ,  tak 
zaszczytnie znana i wysoko ceniona, p. T. T rap-  
szówna, urocza „naiwna" sceny krakowskiej.  Z a ­
pewniono też sobie łaskawy współudział p. K otar 
bińskiego w raucie, projektowanym na 23 b. m.
1 Siernaszkowtj na 12 gruum a. u y rek cy i  tea t ru  
krakowskiego i a r tystom  należy się szczera wdzię­
czność za tę p rzyjacielską usłużność. Potrafią ją  
zapewne należycie ocenić także uczestnicy zabaw, 
dla których uświetnienia zaproszeni artyści p rzy ­
będą

W  I u o w s k i e m  T<mv. a p t e k a r s k i e n i  wy­
brani zostali do wydziału : prezesem Gruszczyński 
Wł., zastępca p rezesa  Baiser Jak . ,  wydziałowymi 
Demant Szym,, Deweeby F ry d . ,  E b rb a r  Ant., F e -  
resz Jan ,  Rein Gabr.,  W lodzim irsk i W., Zaw ał-  
kiewicz Zdzisław., zastęp-am i wydziałowych B Iu- 
meufeld £L, Hay Szymon, L ew ick i Włau. i Ł o p a ­
tyński Jan ,  do komisy i kontrolującej pp, Karol 
Sklepiński, J .  Piepes i J .  Rucker.

Koilkurs rozpisała lwowska Izb a  handlowa 
i przemysłowa we Lwowie na posadę sekre tarza , 
z kt r ą  to posadą  połączone są następujące  sy- 
stemizowane em olum enta :  p łaca  roczna 2.4,00 zł., 
d oda tek  aktywalny rocznych 5 0 0  zł., dalej prawo 
sześciu dodatków pięcioletnich po 2 0 0  zł. i prawo 
do emerytury według obowiązującego s ta tu tu  pen- 
syjnego. P o sa d a  ta obsadzoną będzie na razie na 
r o k  jeden  prow izorycznie ,  poczem dopiero po li­

do wo dnieniu uzdolnieuia nastąpi stabilizacya S ta ra  
jący  się o tę posadę winni wykazać się wyż9zem 
wykształceniem i p racą  na polu spotecz.no - ekono- 
micznem, dalej, iż władają w całej pełni językiem 
polskim i niemieckim, tak  w m ow ie , j a k  piśmie, 
tudzież udow odn ić , - iż przez dotychczasowe swoje 
za trudnienie  nabyli fachowe wy kształcenie do p i a ­
stowania posady sek re ta rza  Izby handlowej i p rze ­
mysłowej. Podania  należycie ostemplowane mają 
być wniesione do 15 grudnia  1896  w biurze Izby 
we Lwowie przy placu Halickim pod 1. 10,

B i e ż ą c y  Sjezon k o n c c i \ o \ v y  zapowiada się 
we Lwowie bardzo dobrze. R zpoczyna go 18 bm. 
koncert gal. Towarzystwa muzyczuego w sali Domu 
Naroduego , w którym  to koncercie weźmie udzia! 
znakomity pianista  p .  Henryk Melcer.  D rugą ,  
zapowiedzianą już prodnkcyą m uzykalną , będzie 
wieczór kam eralny  Tow. muzycznego —  27 b. m. 
W  pierwszych dniach grudnia  odbędzie się drugi 
koncert  Towarz. muzycznego i drugi koncert  „ E c b a “ . 
Tyle  na razie Bezwątpienia i koncertanci zagra 
niczni zagoszczą, do L w o w a .’

/  dniem  dzis ie jszym  wprowadza się pre­
zydent miasta do swego mieszkania urzędowego 
w gmachu ratuszowym, .

Ł a d n ą  z a b a w k ę  u rząaza ją  sobie nowoza 
ciężni rekruci w ulicy Zyblikiewicza. Podkładają  
codziennie wieczorem na tory kolei elektrycznej 
naboje i kapsle, które za nadejściem woza eksp lo­
dują, strasząc jad ące  kobiety. Onegaaj podłożono 
w krótk ich  odstępach 5 nabojów tak , i e  p r z e r a ­
żone kobmty poczęty podczas jazdy, ku uciesze 
żołdaków,” wyskakiwać z wozu Może przecie zm i­
łuje - się d y re k c ja  policyi nad mieszkańcami tej 
ulicy i zechce zaprowadzić w niej porządek, zanim 

j się zdarzy jak i wypadek.
Ś m i c n :  k o t a  Onegdaj około 6 wieczorem 

wóz kolei elektrycznej przejechał ko ta  na  rogu 
u [_ św. Mikołaja. F a k t  sam drobny, nienadawałby 
gj¥ do no ta tk i k ronikarskiej,  gdyby nie to, że wy­
p i t e k  zdarzył Księ właśnie w miejscu, gdzie co­
dziennie bawią 9ię drobne dzieciaki w liczbie około 
dziesięciu, na tora..b kolei elektrycznej, bez ża ­
dnego dozoru.

Pasażerowie  z oburzeniem p rzypa tru ją  się tej 
lekkomyślności ze strony rodziców, którzy dopiero 
na  krz) ki - przechodniów i odgłos d zu o n k a  a l a r ­
mowego kolei, wybiegają z dorauw i sklepików, 
zbierać dzieciaki z torów.

. W  ulicy Zyblikiewicza, ja k  zresz tą  wszędzie, 
m e  ma nigdy polieyauta, któryby się zajijl u t r zy ­
mywaniem porządku , lub pociągnął do odpowie­
dzialności rodziców za brak dozoru nad dziećmi. 
Niechże tragiczny zgon kota  będzie przes trogą  na 
przyszłość dla rodziców z sąsiednich donww, p o ­
zwalających dziatwie na zabawę w uficy bez d o ­
zoru* i wszelkiej opieki

~ Z  s a l i  s ą d o i v e j .  Po świetnej jurydycznie  
obronie dr. L i l i e n a , skaza ł wczoraj trybunał, na 
podstawie werdyktu przysięgłych, Annę Borowę, 
oskarżoną o dzieciobójstwo, na ośm miosięcy c ięż ­
kiego więzienia.

Ze s f e r  i i o t i u - j a l n y e l i .  OfŃJgdaj odbyło 
się w sali ratuszowej zebranie  noturyuszów Galicyi 
i Bukowiny członków Stowarzyszenia uotaryuszów 
austryackich. Przewodniczący p. Adolf Vaykinger, 
notaryiisz z T am o w a zagaiwszy posiedzenie, p o ­
święcił k ilka slow pamięci członkow stowarzyszenia 
zmarłych w ciągli dwóch la t  ostatnich Dłużs',ą 
wzmiankę poświęcił śp Stefanowi Muczkowskiemu, 
długoletniemu prezesewi Izby  n o ta r ja ln e j  w K ra  
k o w ie , autorowi znanego o „no ta ryac ie"  dzieła 
Na porządku  dziennym stał jedyn ie  re fe ra t  no ta -  
ryusza  Antoniego F ib icha  z Mielca „O obecnem 
położeniu noturyatu  w Austry i i Galicyi z uwzglę­
dnieniem, reform zajść mogących w przyszłem p ra ­
wodawstwie n iespornem ". W odczycie półtorej 
godziny trwającym przedstawił referen t położenie 
no ta rya tu  w Galicyi w dość czarnych barwach, 
a wychodząc z zasady, że podział pracy w sądzie ,  
a  zatem i w uregulowaniu stosunków p ryw atno­
prawnych je s t  konieczny, określił  ściśle zakres 
działalności notaryusza. W inna to być władza 
prewencyjna, powołana do zapobiegania wszelkim 
p e rt rau tacyom  stosunków pryw atno-prawnych, a  do­
kum ent nolaryalny zdefiuiował jako skonstatowanie  
wszelkich okolicznożci i faktów, mających mieć 
skutki prawne. Zdaniem referenta  cały ten dział 
należeć winien wyłącznie do zakresu  działania 
notaryusza. R eferen t  proponował również zmianę 
taryfy notaryalnej w ak tach ,  których przedm iotem 
je s t  wartość, kwoty 1 00  nie złr. dosięgająca.

Dla n iepn łw m ka najwięcej zajmującym było 
przedstawienie  edukacyi na polu prawnem, ja k ą  nasz 
włościanin w ciągu wieków otrzymał a k tó r a  go 
doprowadziła do zupełnie mylnych wyobrażeń o s ta­
nowisku notaryatu. Po dłuższej dyskusyi,  zebranie 
wnioski przez referen ta  postawione jednomyślnie 
uchwaliło. K indydat notaryalny p .  Małaczyński 
w pięknie 1 opracowanym odczycie skreśli ł  obecne 
położenie kandydatów notaryalnyeh i postawił o d ­
powiednie wnioski, k tórych bliższe zbadanie powie­
rzono galicyjskiemu wydziałowi stowarzyszenia 
anstryackich  notaryuszow.

W  zgromadzeuiu wzięło udział przeszło 4 0  tu 
uotaryuszów, co dobrze świadczy o silnem ich rza 
in teresowaniu się sprawami, ich powołania doty- 
czącemi Po zebraniu  sala hotelu europejsk iego  
zgromadziła uczestników ua wpólnym obiedzie pod­
czas którego traktow ano kwestye n o ta rya tu  w h u ­
morystyczny sposób i wnoszono liczne toasty.

ł l i a n o i r a n i a  i o d z n a c z e n i a .  Ministerstwo 
handlu zamianowało słuchaczów p ra w :  Ignacego
Kołodzieja, I .uawika Marka, Antoniego K uakę  i 
Józefa Bielę, a  nad to  ukończonych gimnazyalistów 
z egzaminem dojrzałości: M ayera  Józefa  H e  iper- 
na, Stanisława E k ie r t a  i Cyryla Genika Berezow­
skiego, p rak tykantam i pocztowymi. Dyrekeya poczt 
i telegrafów przeniosła zarządcę pocztowego Augu- 
sta W egem ana z H u s ia tyn a  do Czortkowa

R z kat. proboszcz w Gorlicach, ks /ab ick i ,  
otrzymał złoty k rzyż  zasługi z koroną

Starszym i lekarzami zosta li :  Mojżesz F r i e d ­
mana, F ra n c .  Lewicki i E gon  Frcnd l przy lwow­
skim szpitalu garniz . ,  Hip Lewicki 13 pp., Wł. 
Werbonec przy  szpit.  garn . w Przemyślu F ran c .  
Lewicki przeniesiony do Krakowa, E  F rendI do 
Wiednia. P od po r .  W ład. Grzybowski przeniesiony 
z 45 pp. do 6 p. ul. Do rezerwy przeniesiony po­
rucznik W incenty  Berau z 4 0  pp Dłuższy urlop 
otrzymał kapitan M edard  Albeck.

Miasto C z o r t k ó w  nadało obywatelstwo ho­
norowe swemu długoletniemu burm istrzowi p. L u ­
dwikowi Nossowi.

O b y n a t c l s t w o  h o n o r o w o .  R ada gminna 
m. Sokala na posiedzeniu odbytem d. 7 l is topada 
br., uchw aliła  nadać i obywatelstwo honorowe pp- 
Michałowi Bobrzyńskiemu, w iceprezydentowi Radj 
szkolnej kraj. Bolesławowi Baranowskiemu, rad e j  
szkolnemu krajowemu i Władysławowi K orosteu  
skiemu, itaroście sokalskiemu, w uznaniu zasłuć

1 .

Zabfetełói d l a

Knieje, t r a n a y e ,  n o w o iiii,
W

Kauczvnski & Oberski

żołn ierze, m enazerye, gospodarstw a
magazynie

Lwów, ul. Karola Ludwika 7, Fik kim 5.

e parowe, Latarnie magiczne i t. p.
w magazynie

Kruczyński. & Oborski Lwów,1 ul. Karola Ludwik?.Fik Halicka5.
Cenniki na żądanie gratis.
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położonych około iloDra miasta, a to  ( jraw  k iuu _ 
wanie seminaryum nauczycielskiego i budowę, mo­
n um enta lnego  budynku dla szkoły wydziałowej, nie 
mniej za energiczny rozwój oświaty w tym k r a ń ­
ców' m zaką tku  Galicyi.

KrakoAVS.Ua s z k o ł a  S z t u k  p i ę k n y c h  Pu- 
myślną dla rozwoju sztuki naszej wiadomość o trzy ­
mał Czas z Wiednia, mianowicie, że ważna sprawa 
reorganizacy i szkoły Sztuk  pięknych w Krakowie, 
doczekała  się szczęśliwego z a ła tw ien ia ,  nowy b o ­
wiem, przez d yrek to ra  F s ł a ta  wypracowanj s ta tu t  
reorganizacyjny, otrzymał najwyższe zatw ierdzeń a. 
W skutek zmiany s ta tu tu ,  utworzone będą dwie_ 
nowe profesury : p ierwsza dla r z e ź b i a r s t w a ,  
d ruga  dla m a l a r s t w a  k r a j o b r a z o w e g o .  
Systemizacya tych dwóch posad uwzględnioną już 
jes t  w budżecie na rok 1897. Dalsze zmiany d o ­
tychczasowej orgauizacyi polegają na zwinięciu po ­
łączonego dotąd  ze szkolą  rysunków osobnego 
kursu  dla ksz ta łcenia  nauczycieli rysunku 1 na 
przewidzianem w sta tucie  u tw orzeniu  specyamych 
szkół rysunkowych. N auka trwać będzie la t  6 , 
k tó ry  to okres za wyjątkowem pozwoleniem prze­
dłużonym być może.

Krakowska R a d u  pim iutow a ukonstytuo­
wała się onegdaj wybierając posła dr.  F ranc iszka  
Paszkowskiego prezesem, a p J a n a  Skir liuskiego 
wiceprezesem Do wydziału wybrani zostali z małej 
własności pp. Stanisław C /ekajski jako  cz ło n e k , 
F ranc iszek  P tak  zastępcą Z wielkiej własności 
12 głosami wybrani pp Stanisław Ożegaiski człon 
kiem, dr.  S tefan  Skrzyński zastępcą. Z bary i p rze­
mysłu wielkiego wybrany p. Jan  Kanty K irchm ayer 
członkiem, hr .  W ładys ław  JSlycielski zastępcą. I rzy 
wyborze 2 członków i 2 zastępców z całej Rady, 
p. Wójcik proponował wybór jednego członka i j e ­
dnego zastępcy z g rona włościan mianowicie pp. 
W laz ły  i Raźnego. V\ ybrani zostali cz lonkan i 
W ydzia łu  pp. Alfred M i l i e s k i - i  Wincenty K uda- 
siewicz, zastępcami ks Michalik i ks. K ró l iko w sk i;  
wszyscy otrzymali po 14 głosów.

Z j a z d  jiraAA iiikÓAA' p o l s k i c h  ma się odbyć 
za ro k  w K rakow ie  Zawiązał się już komitet , ce 
lem poczynienia  odpowiednich juzy gotowań i po­
rozum ., nia się z prawnikami we Lwowie i i ’ozna-_ 
niu. Głównym przedmiotem obrad ma być omówie­
nie nowej p iocedury  cywilnej.

k a n d y d a t e m  n a  po t.  J a  d o  p a n a m i  m u  
z. czwartej kuryi ziemi krakow skie j  proklamowało 
zgromadzenie w łościańsk ie , w Modlnicy wielkiej 
pod K rakowem odbyte, włościanina P io t ra  \ a lazłę 
z L iszek. W łościanie  motjwowali ię  kandydaturę  
faktem, iż poseł W ójc ik  Jest przeciążony obowiąz­
kam i w Sejmie i w radzie powiatowej

Z m i a n a  aa lA S ifd ic l .  De. Ilomau Potock i n a ­
był majętność tabu la rną  „Potok"  okoio Lolyni za 
cenę 10 8 .000  koron od pp. C e tn a rsk ieg o , Ż arde- 
ckiego i Zabieiskiego.

S em in ary u m  nauczycu  l t -k ie  aa Krośnie. 
C zytam y w Gazecie sanoekhj: J a k  wiadomo, pow ­
stać  ma w K rośnie  seminaryum nauczycielskie, 
k tó re  ma być pomieszczonem w dwupiątrowym bu ­
dynku. Budowa tegoż zostanie w myśl ucnwaiy 
rady  miejskiej oddaną w przedsiębiorstwo. W tym 
tedy eem  rozpisuje magistrat,  miasta K rosna  p u ­
bliczną licy tac ję  in minus zapomocą pisemnych 
ofert,  k tó re  najdalej do 20  lis topada  1896  do go­
dziny 6 popołudniu wnosić należy.

N p rz id aż  cy g ar  aa k i iA y ia rn ia c n .  Mini­
s t e r  skarbu  dr. B il.ński, oświadczył onegdaj depu- 
taeyi właścicieli kawiarń , że rząd  wkrótce pozwoli 
na sprzedaż cygai i papierosów t. zw. specyal- 
nych po kawiarniach przez jeden rok  na próbę ,  
a  także zamierza dozwohe sprzeuaży m arek  po 
cztowych.

W ydalen ie  z 1 ' r n s .  A r ty s ta  dramatyczny, 
p. W ojciech Wróblewski, obywatel austryacki,  
k tóry  przez dwa la ta  dawał za zezwoleniem władz 
p rzedstaw ienia  w różnych prowincyaeh pruskich, 
został nagle z nakazu  regencyi opolskiej wydalony 
z granic  państwa pruskiego i zmuszony w 24 go­
dzinach do wyjazdu z Katowic, gdzie nawet nie 
pozwolono mu dać przedstawienia ,  na  k tóre  sp rz e ­
dał już bilety. Jak o  motyw podano jedynie  wegen 
Laestigwerdens. W ię c  nawet biedny nionologista 
polski staje się niebezpiecznym dla państwa n ie­
mieckiego !

Z m a r l i : W Paryża  nagle malarz rosyjski
Bogoliubow, k tórem u polecono uwiecznić przybycie 
ca ra  do C herbourga  i znany kaznodzieja, deputo­
wany ks Maurycy d’Hulst. Należał on do kon­
serwatywnego skrzydła  party i Orleanistów.

W P oznan iu  M arya z hr. Skórzewskicli T u m o  
z Objezierza, córka  ś. p. H eliodora hi.. Skórzew- 
sk ieg o ,  szam oelana króla  F ry d e ry k a  W ilhelma IV .

W  Gracu M arya Stankiewiczowa, żona p u ł ­
kownika obrony krajowej, L eonarda  Staukiew icza, 
z domu Dore, w 70 roku  życia. Z m arła  była dam ą 
dworu arcyk&iężnej Zofii, a następnie przez dłuższy 
szereg la t  p ierwszą aam ą dworu cesarzowej,

P o ż a r  aa t e a t r z e  Onegdajszej nocy wjbuelił 
pożar  w małym tea t rze  Albambra w R z y m ie , po ­
łożonym w dzielnicy P ra t i  di Castello. T ea tr ,  z b u ­
dowany z d rz e w a , spłonął doszczętnie. Z ludzi 
n ik t  nie  zginął.

P o d  z a r z u t e m  podpalenia  lóż w wiedeń­
skim tea t rze  Karola ,  aresztowała polieya wiedeń­
ska  dwóch ro b o tn ik ó w /

Z a m a c h .  Do przewodniczącego ziemstwa 
w W iatce, Batujewa, s trzeliło  jak ieś  nieznane in- 
dywidnum i zraniło go ciężko. Sprawcę, podobno 
obłąkanego, aresztowano.

W dzięczność — n a  organach . Zmarły 
niedawno kompozytor B ruckner  za rek tora  prof. 
L xnera  mianowany został członkiem honorowym 
wiedeńskiego uniwersytetu. Po ukończeniu uroczy­
stego przyjęcia  aa poczet członków, B ruckner  chciał 
podziękować senatowi akademickiemu za udzielony 
mu zaszczyt, lecz wziuszenie odebrało mu wymo­
w ę ;  po paru  słowach zaczął się plątać, zgubił wą­
tek  myśli i widząc, że z tego me wybrnie, z ręcz­
nym zwrotem sytuacyę uratował,  mów iąc: „Nie
potrafię panom tak  jakbym  pragnął — gdyby tu 
były...  organy, wyraziłbym wam moją wdzięczność 
Wymowniej11.

0  oficerach niem ieckich Zmarły przed  
kilku dniami b prezes senatu francuskiego, Challe- 
mcl-Lacour,  oadał kiedyś wizytę Arturowi Scho­
penhauerowi, zamieszkałemu we F rankfu rc ie  nad 
Menem. Panowie ci wyznaczyli sobie wieczorem 
rendez-vous w „Engliscfles Hof"‘, gdzie stołował 
się filozof niemiecki. Challem el-Lacour przybył 
w środku obiadu i znalazł Schopenhauera za s to ­
łem, na stole zaś, obok nakrycia, widniał spode- 
czek, a na nim luidor. „Co to zn aczy?” —  za­
pytał Cliallemel-Lacour „Od miesiąca — odrzekł 
Schopenhauer —  kładę tu co d-deń monetę złotą 
z Zamiarem ofiarowania jej na ubogich w chwili, 
gdy ci panowie (tu  wskazał na biedzących obok 
0fkerów niemieckich) zaczną mówić o czem inuem,

ja k  o awansach, koniach i kobietach. Ale do tych ­
czas nie miałem sposobności ofiarowania mego lu- 
idora.

Teutońska pedagogia. C h arak te rys tycznym  
przyczynkiem do „ka rn e j '"  pruskiej p e d a g o g i i  jes t  
wyrok wyższego sądu administracyjnego w B e r­
linie, k tóry  zawyroitował, źe nauczyciele są upo­
ważnieni do wymierzenia ostrej kary  cielesnej u- 
eznioin niety lko własnym, lecz innych klas i innej 
szkoły, choć po czasie lekcyi i poza obrębem 
szkoły. T o  samo prawo ma duchowny, który uczy 
religii w szkole. Skarżyć można nauczycieli tylko 
wteay, j e ż e l i  u c z n i u  c i ę ż k o  p o r a n i ą .  
Sine pręgi i plamy, lub podskórne zebranie krwi 
nie mogą być powodem sk - rg i  za poram en.e ,  po ­
nieważ każde o s t rze jsze  ukaran ie  pozostawia po 
sobie takie  z n a k i .  —  Cóż na to powiedzą T o ­
warzystwa ochrony zwierząt,  k tó re  is tn ie ją  niemal 
w każdem z miast p ruskich  ?

Carnap siispendo t r a n y  Czytamy w Dzień. 
Fozn.: „Donoszą nam z wiarygodnego ź ró d ła ,  że 
smutny boha te r  opaleuickiego skandalu, O tton  von 
Carnap, zasuspendowany został z urzędu Zastępca 
już j e s t  na m iejscu11.

Sam obójstwo N iejaka B erta  R otter,  głuśna 
z procesu przeciiY malarzowi orof. GrafoA\i, k tóry  
w czasie, gdy mu pozowała, miał się na niej d o ­
puścić czynu niemoralnego, chciała wczoraj pozba 
wić się życia w Baden koło Wiednia. Ciężko r a n ­
ną przenie. łono do szpitala. Przyczyną sainobój- 
stiva je s t  porzucenie jej p rzez  pewnego b ank ie ra  
z B udapesztu .

Śm ierć od gorsetu. Przed paru  dniami 
w omnibusie londyńskim, idącym z K m g’s cross pa­
dła bez zmysłów in io d a , skromnie ubrana  pan ien­
k a  ; przeniesiono ją  do szpita la ,  gdzie niebawem 
umarła, pomimo bardzo energicznego ra tunku .  Z a ­
rządzone śledztwo wykazało,'  że nieboszczka , n a ­
zwiskiem F lo ren c j  a D u n n e t , pe łn iąca obowiązki 
służącej,  pad ła  ofiarą —  ciasuej sznurÓA\ki. Ro­
dzice jej zeznali p rzed sędzią śledczym, źe chcąc 
dojść do wysmukłej figury, a będąc dość tę g ą ,  
sypiała at gorsecie że laznym , na kłódkę zamknię­
tym. S e k c ja  wykazała zupełną zmianę ksz ta łtu  wą­
troby, rany  na biodrach i w płucach. Sędzia 

! śledczy określił tę śmierć n a g ł ą , jako „powolne 
samobójstwo przez kokieteryę"1. Czy ten smutny 
przykład  posłnży za naukę innym ? Bardzo wąt­
pliwe. Młode Angielki poddają  się na jokropnie j­
szym to r tu ro m ,  byle się tylko c.eriszemi wydać. 
W jednym ze słynnych magazynów przy Regent 
Street zazdrość ogólną budzi panna sklepowa, k tó ­
rej ta l ia ,  ma obwód... małego spodeczka. P rzed 
witrynam. sklepu s to ją  wciąż młode panienki, 
p rzyg ląda jąc  się tym „ id ea lny m " kształtom. P e ­
wien lekarz lond ju sk i  usiłował odwińcie w p rz e ­
ciwnym kierunku próżność k o b ie c ą , wykazując, 
że cienKość ta lii  me jes t  bynajmniej zale tą  i że 
W enus M edyce jsaa  ma 27 eali obwodu w pasie. 
] "różna re to ry k a !  L ek a rz  s trawił pół roku na wy­
dawaniu o tern broszur i wygłaszaniu odczytów, 
widząc, że nic nie w skó ra ,  zaniechał propagandy.

iS k a m la l  p o ś m i e r t n y  H ałasu  narobiło 
w Baryżu wydrukowan.e przez llevue hebdomadaire 
l ista miłosnego George Sand uapisanegu przed 
60-ciu laty w Wenecyi do d ra  Pagello ,  W łocha . 
P iękny  ten doktor leczył wówczas tam Musseta, 
kochanka au torin ,  a ona nagle zakochała się w nim, 
zerwała z Mussetem i żyła z W łochem przez kilka 
miusięcy. List je s t  ogromnie ognisty, do tego 
s to p n ia ,  że córka pisarki, pani Clesingcr, przez 
kom ornika  zakazała  drukowania dalszego ciągu. 
Będzie peiyno proces, bo zdaje się. że George Sand 
oas tąp ila  wydawcy własność wszystkich swoich 
listów. W ieczna to i n ierozstrzygnięta kwestya- 
czy po zgonie slaiYiiego człowieka wolno ogłaszać 
tego cajemnice i  Delikatność odpowiada przecząco, 
h is to rya  i psychologia li te ra tury  — twierdząco.

u teki reportera,
„ P o m j ś l  m u l  t e m  M a r z e n k o " * ) .

U wyjścia, chowając do pudełka wspa 
niały, brylantowy pierścień, cedził X. przez 
śliczne, wstawiane zęby : „Pomyśl nad tem,
panno Maryniu, dobrze zważ...1*

Gdy za nim drzwi się zamknęły, wbiegła 
do saloniku mamusia, dobra, kochana, ale zbyt 
zapatrzona w wspomnienia czasów, w których 
jeszcze miała swój własny ekwipaż. Posypały 
się gorzk;e wymówki: „Jak można było od­
rzucać tak świetną partyę. Mielibyśmy własne 
konie. Pomyśl nad tem Maryniu, dobrze zważ“.

Za mamusią wbiegły ciocie: ciocia wdowa 
i ciocia panna.

C i o o . a w d o w a :  , Że on trochę starszy, 
że wdowiec, to nie. U wdowy chleb gotowy. 
Pomyśl nad tem, Maryniu, dobrze zważ".

C i o c i a  p a n n a :  „Xie przebieraj... Po 
myśl nad tem, Marynko, dobrze zważ".

...Przyszedł przyjaciel domu na herbatę. 
„Panna Marynia odrzuciła rękę pana X.! To 
szaleństwo. Taki przyjemny człowiek, gra tak 
świetnie wista. Panno Marynio, niech pani 
jeszcze nad tem potny: li, dobrze rozważy V

...Przyszedł brat starszy z wykładów lub 
kawiarni: „Cot Ona odrzuciła rękę X a ?  To 
szaleństwo; on ma świetne stosunki Pomjśl 
nad tem, Marynko, dobrze zważ".

Marynia nie umiała się bronić. Myśli jej 
mącił wielki ból, jaki człowiek odczuwa, gdy 
z złotej rybki iluzyi zdziera życie błyszczącą 
łuskę. Szeptała tylko: „Ja bym chciała sama 
się wypłakać".

Wreszcie wyszli wszyscy. Po chwili naj­
młodszy braciszek, 1’enfant terrible domu, wy 
sunął z za drzwi swą ryżą główkę i prze 
drzeżniając ciocię, krzyknął. „Pomyśl nad
tem, Marvnko, dobrze zważ"

*

Rzecz dzieje się przed teatrem Zmrok 
Marika patrzy w wystrojoną koleżankę z pra­
cowni, Rożę, jak w tęczę i nie wie, co z rę ­
koma zrobić. Róża ma ,,glasowane“ ręka­
wiczki, a ona n ie ; trzymać ręce wolno — 
widać czerwone ułouie; schować do kieszonek 
paltocika —• źle, z paltocika wyrosła już da­
wno, anuż pęknie. Zimno, ale, Mańce gorąco. 
Wie, że otwiera się przed nią świat uciech i 
czuje, że dwaj stojący tuż za nią eleganecy 
przyjaciele Rózi śledzą bacznie jej obcisły 
paltocik, czy gdzie szwy nie popękały

R o ż k a .  J a  ci powiadam: szyk zabawa 
u Stadtmiilera.

M a ń k a .  Róźka...

J e d e n  z m ę ż c z y z n .  Ja  ciebie ko­
cham Mańko .

' "  R ó ź k a .  Powiesz, żes  była u ciotki
M a ń k a .  Nie, nie mogę.
R ó ź k a .  Pomyśl nad tem Maivniu, do­

brze zważ.
* *

t) *
Jednym  n e iw ow ym  ruchem rozerwała  

pani Maryla kopertę:
** Ubóstwiona
Po co uciekać. Ucieczka byłaby skandalem, 

a zrobienie skandalu mężowi, na tokiem stano 
wisku, jakie pani mąż zajmuje, przylcrzejszcmby 
było, niż zdrada. Pomyśl nad tem Marylo, do­
brze zważ. (Autentyczne,  z ostatnich dni).

 -  - * **
„Pomyśl nad tem Marzenko, dobrze zważ". 

Z rnelodyą rą na ustach i w  sercu zasypiała  
iMarynia.

S łyszałem  bajkę, że Uobroć tuła się po 
św iecie  i p ieśnią zjednywa sobie zwolenników  
Nuta tej pieśni do sekstetu Sm etany jest  chyba  
podobna. Gdy Maryma słyszała  ją w teatrze,  
piurś jej biła o gorsecik, jak biały gołąbek  
o pręciki k la tk i, przymknęła oczy, aby łzy  
powstrzym ać. Wtedy zdaw ało  jej się, że p ła­
cze w objęciach bladego m łodzieńca o pło­
miennym wzroku. M ówił do n ie j . „Nim wrócę  
ze studyów za granicą, tyle może się zmienić; 
ja m e mam  odwagi żądać od ciebie abyś na 
m nie czekała. ..Pomysł nad tem Maryrieiu, 
dobrze zważ". ’ N ik.

M i  literackie , m k m  i artystyczne.
Repertuar teatru Iny. T e a t r  h r  S k a r b k u  . 

Dziś w wtorek po raz dz iez ią ty  „Sprzed ana  n a ­
rzeczona" . opera komiczna av 3 antach F r y d e ­
ryk a  Smetany. X  — ..........

W środę po raz  trzeci „Świętoszek", ko- 
medya w 5 ak tach  Moliera. — Rozpocznie „M a­
rynarz" .

S e  aa er napisał nową powieść pt.: „K ob ie ty" .
„FrńAvildB, najnowsza sztuka Scbnitzlera, 

doznała — ja k  już donieśliśmy - -  wielkiego po­
wodzenia w Berlinie w tea t rze  niemieckim. U ta ­
lentowany a u to r  „Miłostek", porusza tym razem 
ak tua ln ą  i drażliwą kwestyg pojedynku, stawiająe 
j ą  w nowem i jaskraw em  oświetleniu. Konflikt 
rozgrywa się między młodym oficerem, robiącym 
długi i uganiającym za łatwemi zdobyczami, a bo­
gatym synem rodziny mieszczańskiej, poważnie i 
postępowo zapatru jącym się na życie i jego obo­
wiązki. Ten ostatn i kocha się w młodej dziewczy­
nie, a  w przekonaniu, że cześć jej ucierpiała  
wskutek niewłaściwego zachowania się oficera, po­
liczkuje go publicznie; wyzwany odmawia poje­
dynku, nie chcąc —  ja k  mówi —  być zabitym 
przez jakiegoś nicponia na to, aby go t. zav. Cd- 
yalieren sz a n o w a l i !

OdmoAta pojedynku służy za tło, na którem 
rozwija się żywa a barw na akcya, zakończona tra- 
gedyą, bo śm iercią  bohatera ,  k turegn oficer n a ­
pada i zabija. Scbuitzler zacliował ca łą  artystyczną  
bezstronność i m iarę , nie występuje on ani za, ani 
przeciw pojedynkowi, s ta ra  się tylko być p raw dzi­
wym, a  sąd zostawia publiczności. Sztuka była 
g rana  wybornie.

„M ieszczan in "  dwutygodnik polityczny, ek o ­
nomiczno społeczny, o rgan miast mniejszych i m ia­
steczek w Galicyi, zawieszony w r. z., zacznie na 
nowo wychodzić w Nowym Sączu od 1 stycznia 
1897. P rogram  „M ieszczauina" pozostaje ten  sam, 
natom ias t  format pisma zostanie powiększony, 
a oprócz tego obejmować ono będzie stały dodatek  
p. n. „S ąd eczaum ",  poŚAvięcony sprawom miasta 
Nowego Sącza i obwodu.

*) P i e r w s z e  w y r a z y  tak  p o pu l . i rne g . )  d z iś  u 
sekstetu z o p e r y  Smetany „S p n e .H u u  n»r/.ec-/.on*“ .

Z s ą d o w e j  sa l i .
L vt(>AV, 10 listopad*.

jZabójdwo).
Dziś pod przewodnictwem radcy Lorenza, od ­

była się rozpraw a przed sądem przysięgłych p rz e ­
ciw Pawłowi Banachowi, włościaninowi z W in ­
nik, który w rozdrażn ien ia  uderzył s iekierą  w gło­
wę niejakiego Nakonecznego, chałupnika, który 
u niego mieszkał, tak ,  źe Nakoneczny upad) na 
miejscu nieżywy Nakoneczny był przyjacielem 
oskarżonego, lecz pewnego dnia lekkomyślnie p u ­
ścił plotkę, że Banach ukradł komuś 6 złr .  — 
O skarżony, wybierając się z s iekierą  na robotę, 
zażądał od mego wytłumaczenia, a  ten nietylko 
wyjaśnienia nie udzielił,  lecz jeszcze uderzył go 
w twarz. O skarżony bez namysłu uderzył go sie­
k ie rą  at głowę, a  widząc go padającego, me czekał, 
co się s tam e, lecz natychm ias t nie pożegnawszy 
się nawet z żoną, pobiegł do Lwowa i sam się 
oskarżył w prokuratoryi.  Oskarżenie  wnosił dr. 
K o e rb e r ,  a brom ł dr.  Suinper, k tóry  motywował, 
że oskarżony nie miał zbrodniczego zamiaru, lecz 
d / ia ia ł  tylke pod wpływem chwilowego afektu 

W yrok  zapadnie popołudniu.

J  S a d u  p a ń s t  w m  .
( Telegr. „Słowa Polskiego“).

W iedeń 10 listopada. Na wczurajszem  
posiedzeniu  Izby posłów w nies iono  interpela-  
oyę do przewodniczącego komisyi dla wniosku  
p P a c a k a  o zniesieniu stem pla dziennikar­
skiego, kiedy się ta komisya zbierze. Przew.  
p. K o p p  odpowiedzi tł że  komr.ya oczekuje  
oświadczenia  rządu. Gdy to nastąpi, zw ołaną  
będzie kom isja  na posiedzenie. Z kolei przy­
stąpiła Izba do obrad nad sprawozdaniem  ko- 
misyi przem ysłowej w sprawie n o w e l i  p r z e ­
m y s ł o w e j .

P. B e n d e l  zauważył,  że przedłożenie  
wym aga w wielu punktach poprawek i o św ia d ­
czył się za obowiązkoiyą organizacyą z w ią z ­
ków stow arzyszeń  zawodowych.

P. Bo b a  ty  wyraził uznanie komisyi 
przemysłowej za szybkie załatwienie przedło­
żenia. MoAvca życzy sobie tworzenia związków 
stowarzyszeń zawodowych według obszarów 
terytoryalnych, oświadczył się jednakże prze­
ciwko zbyt rozległym związkom. Mlnisterhan- 
dlu G l a n z  podziękował referentowi i przewo­
dniczącemu komisyi, ze przy przedłożonej 
ustawie uwzględnili całą osnowę noweli prze­
mysłowej

Mówca podniósł, iż ożywienie orgamza-  
cyi stowarzyszeń  w kierunku, aby odpowiadała  
wymaganiom  ludzkość, i dążeń ekonomicznych,  
tworzy s łusznie główny punkt w idzenia proje­

ktu ustawy. Aby osiągnąć ten cel, trzeoa za­
bezpieczyć dochody stowarzyszeń.'  Niemniej  
ważną jest rewizya niektórych przepisów, do­
tyczących uczniów, mianowicie co do u c z ę ­
szczania do szkół uzupełniających. Minister 
zaznaczył szczęślitye rozwiązanie k w e s ty j , 
w przedłożeniu  zawartych uznał konieczność  
dalszego rozwoju ustawodawstwa ku ochronie  
robotników, sądzi atoli, że sprawę tę p ozosta ­
w ić  należy parlamentowi w nowym  składzie,  
gdzie robotnicze sfery będą miały sw oich  
przedstawicieli Minister zaleca wśród żywych  
oklasków  przyjęcie ustawy.

V A d a m e k ,  jako generalny m ów ca  za 
przedłożeniem, jako przyczynę u pad ki d ro ­
bnego przemysłu, podał brak należytego u zd o l­
nienia fachowego, brak organ izacji T / m  b ia  
kom zapobieże przedłożona nowela.

P. T r e u i n f e l s  w n ió s ł  r ez o lu c y ę ,  aby  
w ra n n ych  g o d z in a c h  u d z ie la n o  term in a to ro m  
teore tyczn ej  n a u k i,  aby za b ro n io n o  u c z n ió w  
użyAvać do ro b ót  p o b o c z n y c h , z w ła s z c z a  
w n ie d z ie le ,  co  p r z e sz k a d z a  ich re lig ijnem .  
w y c h o w a n iu .

Po przejściu do rozprawy szczegółow ej,  
p. Y a s s a t j r  zaprotestował przeciw  temu, ze 
w czasie  jego przem ówienia  prezydent Chlu 
uictzky mu przerywał. Prezydent zastrzegł s o ­
bie to prawo. Następnie p. V a s s a t y  dom a­
gał s ię .  aby już na najbliższem posiedzeniu  
przyszedł pod obrady jego w niosek  o p oboize  
należytoAci ekwiwalentowej od majątków or 
dynackich

Prezydent Chlumetzky o d p o w ie d z ia ł , że  
po załatwieniu  porządku dziennego, przyjdzie  
pod obrady Izby ustawa o p o l e p s z e n i u  
p l u ć  u r z ę d n i c z y c h .  N astępne posiedzenie  
Izby odbędzie się jutro
- ■ W ie d e ń  10 listopada. P o s ło w ie  n ie m ie c ­
cy z Czech, którzy wystąpili z lew icy ,  w y s t o ­
sowali wczoraj dó przew odniczącego  hr. 
E u e n b u r g a  pismo, w którem ubolewają  
nad koniecznością  wystąpienia z klubu. „M u­
sieliśm y — powiada to p ism o — dojść do 
przekonania iż zdanie w iększości klubu co  
do stanowiska, zajętego przez rząd w  spra­
wach narodowościowych, postępow ych  i c y w i­
lizacyjnych , znajduje sie w tak s i lnem  prze­
c iw ieństw ie  z naszem  zdaniem, że dalsza  
wspólna działalność stała się n iem ożliwą".  
Pism o to kończy się ośw iadczen iem , że sece-  
joniści stawiają w szystk ie  swoje m andaiy do  
różnych koimsyj do rozporządzenia klubu.

Klub zjednoczonej lewicy zw o ła ł  natych­
miast cz łonków  na posiedzenie, po którem  
wydano następujący komunikat

„Na dzisiejszem posiedzeniu klubu zgo­
dzili się wszyscy 54 obecni na dalsze istn.ey 
nie klubu; również 13 nieobecnych posłów 
będzie nadal należeć do klubu zjednoczonej 
lewicy. Dalej naradzano się z wielką dokład­
nością nad pismem członków, którzy wystą­
pili, i powzięto pod tym względem uchwałę".

Telegramy „Słowa Polskiego".
lYledeń 10 listopada. Król greck i zaje­

ch a ł  wczoraj po p o łu d n iu  przed p a ła c  m in i ­
sterstwa spraw wewnętrznycn, celem złożenia 
w iz y ty  p rez y d en to w i m in istrów  hr. Badememu, 
a nie z a s t a w s z y  go, zostaAyił s w ą  kartę. — 
Na audyencyi u cesarza byli wczoraj ■ hr. Ba 
dem, Biliński i Gleispach.

łYledeń 10 listopada. Wiener Zeitung 
ogłasza odręczne pismo cesarskie do b. ministra 
ośAviaty Stremayera, w którem cesarz wspo­
mina o pięćdziesięcioletniej, nieprzerwanej, 
wybitnej działalności Stremayera i wyraża mu 
zapewnienia szczerego uznania

Wiedeń 10 listopada. Dzienniki słoweń­
skie doniosły, iż posłowie słoweńscy wtedy 
Avstąpią napowrót do Sejmu styryjskiego, jeśli 
tir. Attems nie będzie mianowany nadal m ar­
s z a łk ie m  krajowym Otóż Fremdenblatt oświad­
cza, że posłowie słoweńscy nietylko nie s ta­
wiali żadnych żądań w sprawie obsadzenia 
posady marszałka krajowego w Styryi, ale na­
wet nie wypowiedzieli w tej mierze swycn 
życzeń.

Budapeszt 10 ostopada, Królowa portu­
galska odjdehała wczoraj do Lizbony, Po dro 
dze zatrzyma cię w Paryżu.

Mcntiiiia 10 listopada. Rocznica bitwy 
pod Montaną obchodzona była w obecności 
delegatów wielu towarzystw z Rzymu przy 
licznym udziale ludności. W kostnicach w Mon­
te Rotondo i Mentanie złożono wiele wieńców.

R zym  10 listopada. Tyber wystąpjł z brze­
gów; w Citta di Castello czwarta część do­
mów pod wodą Cztery osoby utonęły

BordeauN 10 listopada. Przy wyborach 
do cmła prawodawczego padło na byłego ara- 
basdora w Wiedniu Decrais 4 .78 1 głosów. 
Kandydat socyalistyczny otrzymał 8.471, a 
kand- dat rewizyonistów 2.344 głosów. Przy., 
dzie piteto do wyborów ściślejszych.

K onstan tynopo l  10 listopada. A m basa­
dor rosyjski Nielidow był u sułtana na 
audyencyi pożegnalnej, poczem odjechał do 
Petersburga.

Dział ekonomiczny.
Z B anku h ipo tecznego . Z dniem 31 pa 

ździernika 1896 było w obiegu; 4 ,/ł ',/o Listów 
hipotecznych . . . . z ł .  38,592000
5 ° 0 Premiowanych listów hipo­
tecznych » 6,527 300
4 %  Listów hipotecznych . „ 7,559.600

łącznie zł. 52,688 900

Asygnacyj kasowych było w obiegu zł. 1,632.750 
WznoAfleuie rz ąd o tre j  fabryki p o r c e ­

lany jest widocznie w wiedeńsk ich kołach rzą­
dowych na porządku dziennym, skoro mini­
sterstwo handlu z a ż ą d a ł o  od wiedeńskiej Izby 
handlowo-przemysłoAvej opinii w tej sprawie 
Wiadomo, że w Wiedniu istniała dawniej zna­
komita fabryka porcelany której wyroby zna­
ne pod nazwą Alt-W ien, są dziś jeszcze przez 
amatorow bardzo poszukiwane. Fabryka j e ­
dnak z czasem zaskorupiła sie w starvch for­
mach, nie szła równym krokiem z postępem 
technicznym i artystycznym, sdiła się na kon- 
kurencyę handlową z prywatnemi fabrykami, 
aż w i . 1865 została zamknięta. Uznano bo- 
Aviem, że nie warto walczyć z nieustannymi

niedoborami, zwłaszcza, jeżeli równocześnie 
nie osiąga się głównego celu, który jeszcze 
może usprawiedliwiać istnienie fabryk rządo­
wych, t. j. tego, żeby p r z o d o w a ć  danej ga­
łęzi przemysłu pod względem technicznym i 
artystycznym, torować nowe drogi, słowem, 
być czynnikiem postępu przemysłowego. Z a ­
mknięto więc fabrykę wiedeńską — a równo­
cześnie zaczął s'ę coraz Dpiej rozwijać au- 
slryacki przemysł porcelanowy Gdy w roku 
1880 zatrudniał on w 26 fabrykach 4.806 ro­
botników, to w r. 1890, więc w lO lat później, 
było 43 fabryk i 9.000 robotników Jakie  zas 
postępy przemysł ten poczynił w kmrunku a r ­
tystycznym, o tem można się przekonać na 
nieustającej wystawie w mnzem ausiryackiem 
w Wiedniu.

Izba handlowa wiedeńska oświadczyła się 
p r z e c i w  wznowioniu rządowej fabryki — 
natomiast zaś proponuje, ażeby rozAsój prze­
mysłu porcelanowego popierać przez stypen- 
dya dla techników, rysowników, modelatorów 
i malarzy, daAvać zachętę przez zamawianie 
przedmiotów artystycznych dla muzeów i zbio­
rów, rozszerzyć specjalnie istniejącą praco­
wnię dla przemysłu keramicznego w austya 
ckiem rnuzum ltp. Zdaje się, że rząd uwzględni 
opinię Izby handlowej i odstąpi od zamiaru 
wznowienia fabryki.

P o A v s z e c h n e  u b e z p i e c z a n i e  od i r y p a d -  
ków Z Kopenhagi donoszą, iż poseł WulR 
zamierza wnieść w folketmgu projekt do usta­
wy, zaprowadzającej powszechne ubezpiecze­
nie od wypadków. Według tego każdy, z wy­
jątkiem zamężnych kobiet, byłby obowiązany 
ubezpieczać się od wypadków — zaś praco­
dawcy, zarówno w lądowych jak morskicn 
przedsiębiorstwach, musieliby ubezpieczać s w o ­
ich robotników i służbę. Każdy ubezpieczony 
miałby „prawo do zaopatrzenia w razie wy­
padku, jeżeli jego dochody nie wynoszą wię­
cej, niż 1000 koron, zaś dla ludzi, utrzymują­
cych rodziny, 14:00 koron,

k o n fe re n e y a  kolejow a. Przy końcu bie­
żącego miesiąca odbędzie się w Wiedniu z,azd 
przedstawicieli dróg żelaznych austro-węgier 
skich, rosyjskich i włoskich, celem opracowa­
nia nowej umowy w przedmiocie bezpośre 
dniej Komunikacji pomiędzy koleiami żelazne- 
mi rosyjskiemi, włnskiemi i austro-węg.er 
skiemi.

N i e A v y p l a c a l n o ś ć .  Wiedeński „Credito- 
renverein“ ogłasza niewypłacalność Fryderyka 
Lichta w Jarosławiu i Laury Bach w Rze­
szowie.

Z B erl in a  donoszą, że ze względu na 
przykre położenie rolnictwa zgodziło uię mi- 
n.sterstwo na zn.iżen.e taryf kolejowych od 
nawozów o 20°/o na dalszych pięć lat, po­
cząwszy ód 1 lipca 1897.

Z P e te r s b u rg a  telegrafują, że wszystkie 
dotychczasowe ograniczenia, tyczące się przy­
wozu żywej marogacizny do Rosyi, zostały 
zniesione,

Z ta rg u  zboioArego, L atóat 9 listopada. 
Za 100 klg. netto loco Lw ów: pszenica 7,25 
do 7.50, żyto 5,60 do 5.80, jęczmień b ro ­
warny 6.— do 6.50, jęczmień pastewny 5-— 
do 5.50, owies 5.-5 do 5.50, rzepak 10.50 do 
U . —, groch 5.— do 8.—, wyka — •— do —.— 
nasienie lniane — ' — do — • — nas.eme kon 
—.— do — , bobik 4.25 do 4.75, hreczka 
— do — .—, koniczyna czerwona galicyjska 
4C"— do 50"— szwedzka — — do —"

40" do 55" ty m o tk a  d o  ,biała
anyż — — do — "— , kukurudza siara  — *—
d o  , nowa —"— do —•—, chmiel stary
— -— do —.— , chmiel nowy na termina 
3 0 . -  do 50.— , spirytus gotowy — do
— , na t e r m i n  d o - -— , W & ranty— •—
d o — . 

U sp o so D ie n ie  s ta łe .

Lwów. z Izby handlowej 10 Listopada 1896.

1. A f e e y e  s a  » « t n k ę -
( b e t  k u p o n u  b i e ż ą c e g o ) .

K o le i  ga l .  K a r .  L u d w .  po  20 0  złr. in. k. 
K o ie i  Iw o w ak o -cze rn - ja sk ie j  po  20 0  złr. 
B an k u  hip. gal.  p o  20 0  zł.  w.  a .  I. e ra isya  
B an k u  k re d y t ,  ga i .  po  20 0  r ł r .  w.  a . 
A k c y e  G a rb a rn i ,  R zeszów  po 20 0  zł.  . 
A kc ye  fabr .  L ip iń sk ie g o  po  500  kr.

A. L is ty  n a u w n e  ma 1 0U |i< r. 
(b e z  k u p o n u  b ie ż ąc e g o ) .

B anku  h ip o te c zn e g o  5  p rc .  w. a.
w y lo s o w a n e  z 10 prc .  p re m ią .  . .

B an k u  h ip .  4  i pó l  prc .  los w  5 0  la t.  
B auk t i  h ip .  4 p r .  w 60  la t .  po  2 0 0  k o r .  
B a r k u  kraj. 4 i p ó ł  p rc .  w .  a .  los  w 51 l.

n „ 4 p rc .  w. a. los w 57 1. . 
T o w ,  k red .  gal.  z iem. 4 prc .  w s a. I .  emis .  

» » » „ - p i .  los w 41 i p ó l  l.
# ,  4  p r .  w .  a.  los.  5 0  1.

S. O bllfft ma 10© m ir.
(b ez  k u p o n u  b ie ż ą c e g o ) .  

G ąl icy jsk .  lun  lu szu  p ro p .  4 p rc .  w. a. . 
Buków, funduszu  p ro p .  5  p*c. w. a. 
K o m u n .  B a n k u  kra j.  5 p rc .  II . emisyi  

m „ » 4 i p ć ł  prc .  I I I .  ent
P o ż y c ik i  k ra j .  6 prc .  w .  a. z r. 1872 

4 i p ó l  p rc .  w. a. z r. 1&S3 
* 4 » * „ x r 1891

„  „ 4  prc. koron,  z r. l o 9 3
„ 4 król.  m L i r o w i

L o s y  m ias ta  K ra k o w a  
„ „  S ta n i s ła w o w a

4. H s i e t y ,
D u k a t  c e s a r s k i ......................................................
N a p o l e o n d o r .....................................................
P ó ł  i m p e r y a ł   ..................................
R u b e l  ro sy jsk i  s r e b rn y

p a p i e r o w y ...........................
100  m a re k  n i e m i e c k i c h .................................

płacą iądają

215 25 
286 —  
3b4 — 
210  -  

2 0 0 -  

250 -

110 20 
98 80
96 70 

100 40
97 50 
i  oO 
97 60 
97 4J

97 3u 
102 50 
102 —  

luO -  
1 0 5 -

97 10 
97 30 
97 — 
26 75 
, 2 -

5 63
i 50
9 60 

120  —  

127 30 
58 50

218 25 
290 — 
392 —

202  -  

2 6 0 -

11090
100 5u 
9"4

101 10 
98 20 
98 5o 
98 3fli 
9810

9 8 -

102 70
100 70

97 80
98
97 70 
27 80 
4 5 -

5 73 
9 60

125- 
12830 
59 —

Polecamy zamianę
wypoitM odzianych po 1 L is to ­
pada  1896  Lli% Obli pa cy  i P o ­

życ zk i  kra jow ej, na
Listy Banku krajowego. 
Pożyczkę Miasta Lwowa 
Lisi y To warz. kred ziemskiego 
Listy Banku hipotecznego

4 - %
4 %
4 %
4%

Obligacye pożyczki krajowej przyjmujemy 
obecnie już jak )  gotówkę nie licząc eskontu

S O K A L  i L I L I E N
dom bankoAvy 1 k an tor  w ym ian y

n a  jnoAA isze  z a c z ę t  e

ita t, Łipsh, Berki Wrocławia,

NajAAiokszy Ayybńr tllo- 
zeli, filoHos ang;., również 
największy w ybór drobia­

zgów damskich

poleca najtaniej 
Specyalny magazyn 
haftów i drobiazgów J . K o c a b i k

damskich L w ów , ulica H alicka 1. 1.

y b o r u y  w  s m a k u  C o g n a c  w i o s k i  
naturalny produkt z i m a  u laskiego, duża butelka po złr. l  — 5 ,  poleca 

JA N  M U SZY Ń SK I, L W Ó W  R Y N EK  4 0  
2 b u te lk i ua p r z e s d k ę  a kgi.

.wjtfeiS w fi:



_ SŁOWO POŁSKIF z dnia It Listopada 1896 ~

A  I

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
w eJie czasu środkowo europej&kiugo, poż/uejszego o 36 minut ud czaeu lwowskiego, ważny od f listopada l83ł> r

P o c i ą g goazina p r z y c h o d z i ,  d o  L w o w a

mieszany y ju l Jadow a
osobowy 719 2 buczany  i Czermo.riec

Ti 8 U ' z Sokala i Ja ro s ław ia  przez Rawę
n 8 ze S try ja  i Lawocznego
n g°7 z Poawołoczysk i B ioaow
TJ 8 SJ z Krakowa w połączenia  z Nowym Sączem, Jas łem  1 R aw ą

mieszany l Si z Janow a
pospieszny 2 30 z Krakowa w połączenia z Nowym Sączem, Zagorzem 1 Dnyrowem

» , l 51 ze S try ja  i Lawocznego w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem
n 2 0l z Suc^awy i Czerniowiec

, j j j  , 2 40 z PodwoioczysK 1 Brodów
uaobowy 5 io z PoJwołoczysk i Brodów

V 5 1S z Bełżca w połączenia  z S okalem  i Jaiusław iem
o o i ■ ■ -V . j .

V 6 , ł l Suezawj i Czerniowiec
m ieszan y 6 30 z Janowa
osobowy 6 SI 7 K raso w a  w połączeniu z kozwadowem

p o sp ie sz n y 8 *s z K ra k o w a
osobow y 930 . z K rako w a  w połączeniu z Nowym Sączem 1 Rawą

p o sp ieszny 953 z Suczawj 1 C ze rn iow ec

/  M ” - 1 0 " 5 z Podwołoczysk i Brodów
osobowy 1 0 ,n . z Lawocznego i S try ja  w połączeniu z (Jńyrowem i Stanisławowem

77 1 2 10 z Lawocznego i S try ja  w połączenia  z Cnyrowem i Stanisławowem
pospieszny -  510 z K rakow a w poi. z Nowym Sączem i Jas łem

- - - - -  ■ ..................

P o c i ą g godzina o d c h o d z i  z e  L w o w a

pospieszny 6 io do Czerniowiec i Snczawy
rt 8*0 do K ia k o w a  w połączeniu z Nowym Sączem i ttozwaaowem -,

mieszany 9 U5 do Janow a
9 11 do B ełżca  w połączeuiu z Sokalem i Jarosław iem i

osobowy 910 Jo  Podwołoczysk i Brodów > T
» 9 ” do S try ja  i Lawocznego w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem
» 915 do K rakowa w połączenia  z Jas iem
N 1 0 l ł do Czerniowiec i Suczawy

pospieszny 2 08 do Pedwoioczysk i Biodów
osobowy 2 “ do Czerniowiec i Snczawy

pospieszny do K iakuw a w połączeniu z R aw ą  i Chyrowem
mieszany 3 do Janow a
osobowy 3 U* do S t ry ja  i Skolegu

S t o o " i
6 “ do K rakow a w połączeniu z Nowym Sączem, Zagórzem i Chyrowem

iflieszauy . 705 do Sokala i Jarosław ia  przez Rawę
osobowy 7 i t do S try ja  i Lawocznego
mieszany 730 do Janow a
osobowy I O 15 do Czerniowiec i Suczawy

rt 1 0 43 do Podwołoczysk i Brodów
puspieszny 11 do K rakowa w połączeniu z Jas łem , Rozwadowem i Nowym Sączem

osobowy .. Ą.*o do K ra k o w a  w połącz, z Chyrowem, Jas łem , Rozwadowem i N. Sączem
Ił 5'” do Stryja, Lawocznego i Cliyrowa

pospieszny - -  5 5‘ do Podwołoczysk i Brodów

P o s ł u c h a n i a .
Od godz. 11 do 1 popołudniu we ś r o d y  i r. ■ e- 

d z i e l ę  u namiebtnik" — Od godz. 11 do 1 popołudniu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta krnjowej dyre- 
keyi skarnn K-orytowskiego Od godz. 11 do 1 popołu­
dniu c o <l z i e .i n i e u dyrektora  poczl i telegrafów 
Seferowioza. — Od godz 11 ao lis przedpołudniem
0 0  d z i e n n i e  u dyreutora kolei państwowych Deymy. 
Od godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyją­
tkiem w i c r k u w prezydyum wyższego sądu krajo­
wego. — Od gudz. 1 do 2 popołudniu c o d z i e n n i e  
posłuchanie u marszałka z wyjątkiem w t o r k ó w
1 p i ą t k ó w .

Wystawy i muzea.
— Nieustająca w ystaw a zjednoczonego Towarzy­

stwa przyjaciół eztuk piękuych, przy placu św. Ducha 
T. 10, I. piętro, jesi ot.zarta codziennie od godziny 10 
rano ao godz. 5 po południu — Wstęp od osoby kosztuje 
w niedzielę 15 et., w dni powszednie 50 ct. Dla cz ło n ­
ków wstęp wolny.

—  muzeum  przem ysłow e m iejskie otwarte co 
dz iennu  (z wy]ątk::m poniedziałków) od 9 rano do 5 
po południu (w niedzielę i św ięta od godziny 10 do 1). 
Biblioteka muzealna otwarta codziennie od godziny l i  
do 3, w niedzielę i święta od godziny 10 do 1. Wstęp 
w doi powszednie 20 ct. w niedzielę wolny.

— 2 a k ł« J  narodowy im. Ossolińskich. Biblioteka 
otwarta codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątkiem nie­
dziel i świąt uro ezystych. Gab.net monet i medali pol­
skich otwarty jest dla zwiedzających codziennie w g o ­
dzinach urzędowych, a naato we wtorki i piątki także 
od gjdziny 3 ao 5 popołudn

—  Muzsurr. Imienia D zieduszyckich we Lwowie, 
ulic* Teatralna 1. 18 -twarte w sierpniu dla publiczno­
ści tylko w niedzielę od godziny 10 rano do 1 po połu­
dniu. W śroay piątki tylko dla pizyjezdnych za 
poprzedniem zgłoszauiem się do prepara tora  Muzeum 
p. Edmunda Uartla.

Jan Dziewoński ice Lii'oicie poleca w wielk;rn wyLorze po cenach znaczn ie  z n iż o n y c h . W -LO C Z K I we wszystkich możliwych odcieniach.
 Największy wyDÓr różnych kanw, jedwaoi, fllozeli, flloflossu i Koraonkow. Mydełka, perfumy, szczotki,

H ( l l i c k c i  l  t i  grzebienie. Olbrzymi w ybór- najgustowniejszych zaczętych rubutek;. Tow ary  z p ierw szo­
rz ęd n y ch  fab ry k ,  ceny n iższe j a k  wszędzie, “f f i y  W niedziele i święta Magazyn zamknięty

Cyrk jest codziennie ogrzewany
Król. rumuński i król. serbski

C Y R K  C E Z A R  S I D O L I
przy ul. Zygmuntowskiej 1 1. 

Dziś we W torek  10 b m

M iś przedstawienie
Pierws?y występ

4 The Poits djabelskich ludzi 
Pie ruszy  występ 

Trio Luri Luri wiedeńskich 
tancerzy walców.

2 N iedźw iedzie na koniu
jazda konkurencyjna między matką 
a synem prowadzona przez dyr. C. 

Sidolego.
Występ francuskiego fclowna 

H o n s i u
z zupełnie nowy m progran.em,

BALET „ P A P iL I O N 4-
wykonany przez towarzystwo baletowe 
i solistkę tancerkę Kasyldę Zazm. 
ułożony przez baletuiistrza Pana  Be- 

tony'-?go.
Po raz pierwszy

S czarnych ogierów
bez cugli wolno tresowanych i pro- 
waazonych przez dyr. Cezara Sidolego.

We su dęw.eikie przedstawienie. 
Cyrk je s t  codziennie ogrzewany.

Nowo z a l o ł o n a  po d ł u i l z y c h  f ao h o w y o h  
a tu d y a s h

p r a c o w n i a

sukien d a r t t t  i ozietinnycli
( P j A T J Ł ^ A *

I j h ó h  , S k a r b fc o w s k a  2!) I .}) .  
w , z -  nujo w s z e lk i e  r o b o ty  w o h o d z a n s  w z a -  
kr ,a k r a w ie o z y z n y  po n a j u m i a r k o w  szy n

I n n n  tu tek  nieklejonycn z dotkona- 
I . W l I U  dej francuskiej Libułki po zlr.

i wyżej, polecz fabryka F. Nifa łow3ki 
Lwuw. Przy  odbiorze 5.000 sztuk, po­
czta franco.

Senzacyjne podarki na gwiazdkę.
Nowy Jo rk  i Londyn nie oszczędziły także  europejskiego lądu s t a ­

łego i spowodowały w ielką fabrykę sreb ra  sprzedawać cały zapas za 
d rooną  cząstkę  zapłaty za  robotę,

Jes tem  upoważniony wykonać to polecenie Posyłam  tedy każdemu 
nas tępujące  p r ted m io ty  za 9 zł.

6 sztuk najlepszych noży stołowych z prawdziwą angielską klingą.
6 sz tu k  a m e ry k .  p a te n t ,  widelców s r e b r n y c h  z 1 sz tuki
6 sztuk ameryk. p a ten t ,  łyżek srebrnych.

12  sztuk ameryk. pa tent ,  łyże zek srebrnych.
1 ameryk. pa ten t ,  cnochia srebrna,
1 ameryk. patent,  chochelka do mleka aiebi na.
2 sztuki ameryk. patent, kubków srebr.  do ja j .
6 sz tuk  angie lskich  tacek Y i c t o r i a . .................
2 sztuki efekLOwych lich tarzy  stołowych.
1 s z tuka  s i tka  do herbaty.
1 sz tuka  rozpylacza do cukru.

44 sztuk.
Wszystkie powyższe sztuk. (41) kosztowały dawn'..< 40 zł. teraz moźn1* 

je n„być za inij..iŻ3zą cenę złr. 9. Auierykańskie patentowai.e srebro jest białym 
metalem, zachowującym srebrną barwę przez 2-5 lat, za co gje ręczy

Nikt nie powinien zaniedbać sposobności odpow;eduifl| do nabycia tego 
garnituru ,  który tak jest dobrym dla własnej potrzeby jak i na podarki lubne 
szczególnie odpowiada.

Tylko do nabycia w głównej ajeneyi połączonych amerykańskich fabryk 
wyrobow srebrnych. 355

N a b y ć  je  m o ż n a  t y l k o  u  g ł ó w n e j  a g e n t u r y  z j e d n o c z o n y c h  a m e r y k a ń s k i c h  
f a b r y k  p a t e n t o w y c h  t o w a r ó w  s r e b r n y c h

B. Balsam, Wiedeń, (W ien II),
Cirkusgiisse 43. eigenes Haus,

P O Z Y C Z K I
P  P -  T T r z ^ d n i k c i  m

bezinteresownie wyrabia się.

Zgłoszenia p. t.:
1  i  j i , Adininistracya

„Słow a polskiego".

Masa do zapuszczania poołdg
z najlepszej fabryki

Dla i
i
I
I
g

Lwów , R y n ek  45.
------

H A N  D E L  H E R B  A T T  i  K A I F F

E D M U N D A  E I E B I A !
a  9

we L w ow ie, p lac Maryacki 10
poleca

H E R B A T Ę
zb'oru majowego 

' / ,  kl. Congo z ł .  1 .6 '1 

Souchong  cz a rn a  2 . — 
,, sbiór majowy 3.— 

Kaysow czarna  . 4.—

Me.ange ds  Lond 4 . — 
W y siew k i  herba­

c i a n e  . . 1.30
W y siew k i  n a j l e p ­

szych  h e rb a t

poleca najlepsze gatunki

K A W Y :
o smaku czystym, aroma 

tycznym które rozsyła 
franco do każdej stacyi •  
pocztowej w woreczkach J  

» . k. 1 a t,  •
P o r to r ico  . * 9.-------- . 9 0  J
Cnba grubo ziarnista 9.50 —.96 ^  
Cejlon *i«lona . . . 10.— 1.— 0  

„ przednia 10.49 1.04 J
„ grab.ziar. 10.75 1.08
„ perłowa . 10.75 A.#8 

M o c *  arabska a ro m a t.  10.75 1.08
1.60 Jawa złota . . . .  10.75 1.08

Opakowania n ie  liczy  się. *
Zamćw enia z prow.ncyi wysyła się odwrotną •

• pocztą a 2
W M I M H t M f H M t l l H W i n M ł N M i t H ó M m N t l H

bydła.
Jedynym ratunkiem pod­

czas dławienia się kartofla­
mi jest p rzyrza ,d  gum ow y 
który poleca taniej niż wszę­
dzie specyalny magazyn wy­

robów gumowych:

fi K R IM M E R A f
WE LWOWIE, 1

H o t e l  F r a n c u s k i .  g

Story automatyczne  
m C  1 zł. 10 ct., ża luz je  m □  
2 zł. 20 ct., s to ry  patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct do wielkości 
100—200, poleca F a b r y k a  
s t ó r  i  ż a l u z . y i  we L n o -  
wle, u lica Jab ło n o w sk ich  9.

Odróżniajcie 
pra wdę od bla^i!..
Dwa medale zasługi otrzymał

jS . W.NIEM010WSKI
* zn wyrób

znakomitych tutek nieklejo- 
nychl Takiem odznaczeniem  

{  lad'ia fabryka tutek poszczy- 
’ cić tle nie może. is 

I  ł i - o s z i :  ż ł ą r t a ć  tu tek  
N i e m o j o w s k i e g o ! H s z e d z i e  
d o  n a b y c i a .

5 - ' . ;  '.....

Galie. Bank kredytowy
p o czą w sz y  od  Im a  1. lu te g o  1 8 9 0  w y d a je

A S Y l i N A T I  KASO V E
z 30-dniowem wypotfibdzemem

YGNflTY
z 8-dniowem wypowieiizeniem,

,  w sz y s tk ie  zaś z n a jd u ją c e  s ię  w  obiegu  4 V j%  A sy g n a ty  kaSO ^ e z 9 0-d m o -  
wem w ypow i' d żem em  o p ro ce n to w a n e  b ęd ą począwszy od dnia I, maja 

1390 po 4 ”/0 z 30-dmowpiui te rm in e m  w ypow .edzem a  
L w ó w , d a ia  3 1 . S ty cssm a 1890.

>1 Dyrekcya.
t < r y , w J t i g V A i

, 0 2 * j l  J

Litr Wina
stołowego białego lub czerwonego

po 45 ct. 393
polecają

KI1RYL0 WICZ & 8IIRMACZEW8KI
Lwów, p a s a ż  H au sm an a .

9eT  „LEON A R D O W K A “
niezrównanej dobroci wódka cała flaszka 1 złr. 

pół flaszki 50 ct. do nabycia w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, B ato rego  2.

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
i etykieta zaopatrzone są marką ochronną i na­
pisem „Leonaidówka". 373_ g _ s

Z powodu
niewypłaca lno, śc i

/.ostał skład komisowy dywanów itd.

przy ul. S y W i e j  1 . 6 we Lwowie pasaż Hausmana
k tó ry  wchodził 36 9

w, aktywa firmy wiedeiiskiej
TEPPlCHHAUs' M ETROPOLE

w- drodze pozasądowej nabyty po cenie nauer 
niskiej, Di/ej wartości szacunkowej.

W ielka  ilość prawdziwych wschodnich i europejskich  dywa­
nów, tiranek, portyer,  materyj na meble, francuskich gobelinów, 
kap  na łóżku i stoły, ao łae r ,  de r  na konie i kocow, sprzedaje 
się po bajecznie niskich ceuach.

i W adliw e i już z mody wy&zle dywany ja k  i re sz tk i  c h o ­
dników i materyj meblowycn oceniono nader nisao .

Skład towarów co tygodnia uznpelnia  się nowościami.

Lwów ul. Sykstueka 6. (pasa: Hausmaaa).

Towarzystwo powroźnieze w Radymnie
poleca liny manilowe swego wyrobu do użytku przedsię­

biorstw wiertniczych i przemysłowych.
ł*ośiviadczenie:

-Szanowne Towarzystwo powroźnieze

Schoanica d. 29 sierpnia 1898.

Radymno.
Poczynione w naszem przedsiębiorstwie próby ha manilowych wyrobu W. Panów wydmy 

nadzwyczaj zadowalmające rezultaty, przewyższając siłą i wytrwałością wszystk.e, jakie dotychczas 
mieliśmy w użyciu. '

To też z całą przyjemnością wyrób W. Panów, jako przewyższający zaletami zagraniczne 
wyroby gorąco polecić możemy.

Z puważaniein 
IR. Wolski & K  Odrzywolski 

Przedsiębiorstwo wirrtiiicie w Scnodnicy.

KANTOR W Y M IA N Y
c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

i. tpw m aA ajo
wszystkie pnpiei’y tt artnściow e i monety

po kursis dziennym najdokładniejszym nie lioząe żadnej prowizyi.

J a k o  d o b r ą  i p e w n ą  lo kacy ę  p o leca :
4 prc .  U4ty h ipo teczne  koronow e,
4 l/s prc. listy  h ipoteczne,
5 prc. lis ty  hipoteczne prem iowe,
1 prc listy  To w kredytow ego z leu isk , 
4*/* prc. listy  Banku krajowego,
4 pr>% listy  zast. Banku krajowego,
5 pre. nbligacye kom unalne Banku kraj.,

4*/, prc. pożyczkę krajową gallc.,
4  prc. pożyczkę kraj gallc. koronową,
4 prc. pożyczkę propin. galicyjską,
5 prc. pożyczkę prop bukowińską,
41/* prc. pożyczkę węglcrsk, kolei państw. 
4'/, prc pożyczkę propin. wę?.,
4 prc. węg. ohllgacye indcm iiiz

1 w s z e l k i e  r e n t y  a u s t r y a c k i e  I w ę g i e r s k i e ,  k tó r e  to  papiery kan to r  wymiany Bankn h ip o ­
tecznego zawsze nabywa i sprzedaje  po cenach najkorzystniejszych 

UWAGA. Kantor wymiany Banku h.potocznego przyjmuje oa P. T kupujących wizeikie wylosowane, a już 
płatne miejscowe p-piery  wartościowe, tudzież zapadłe kupony z* gotowkę, bez wszelkiego potrącenia, 
■aś zamiejscowe jedynie ,;a potrąceniem rzeczywistych knsztow

Do efektów, u któryoh wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych za zwrotem 
kosztów, które sam pono»i.

ZTWIECEA FABRYKA STOHA
„BOGUCKI, K O SSU T H , KAMOOKI”

(poczta i tetegraf żywiec) 398

wyrabia wszelkie tkaniny wełniane w zakres sukienmctwa wchodzące, jako to: sukna  g lau k le  iia 
Duchowieństwa świeckiego i zakonnego, dla szkół, Sokołów, Straży ogniowych, Skarbowości, Wojska 
itp., k o r ty ,  szew ioty , p a lm ers to n y  itp. n a  ubrania c y w i l n e ,  tkaniny ź wełny czesankowej (kam- 
garny] w ie lb łądz ie j  ud., uznane przez znawców jako wyrobione z dobre j  w e łn y ,  s ta ra n n ie  w y­
k o ń cz o n e  I s tosunkow o tan ie .

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobor towaru w modnych barwach 
i wzorach, który nabywać można z pierwszej ręki:

j/o cenach fabrycznych w składach własnych:
1 w K rak o w ie  w składzie fabrycznym na Uahcyę zachodnią (kierownik p. S. Łysakowski) w Ba­

zarze krajowym na rogu ul. Wiślnej i św. Aanj ;
2, we L w ow ie w nkfauzie fabrycznym na Galicyę wschodnią . Bukowinę, w magazynie firmy ,B. 

Mikulinski & L. Krokowski* przy placu Maryackirn hotel Zor^-a
3) w S tan is ław ow ie w składzie fabrycznym na ibwód Stanisławowski fkierownik p. M; Sierakow­

ski) przy ul. Kazimierzowskiej, dom Wgo Dankiewicza.
4) w N o w jn .  Sączu w składzie fabrycznym, w duinu Wgo Baczyńskiego, przy ul. Jagiellońskiej.

Składy te są w stosunkach z najlepszymi krawcami miejscowymi, którzy zobowiązał się 
wykonywać roboty według cenników wywęszonych w składach.

Fabryka kupuje od producentów wełnę kratową i prosi o oferty.
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Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, otcwari. ziąej z ogr. porgk^ Fapior z fabryki Braci Fijałków a m e b  w Bielsku. Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Buyiego


